
Nr 62. Kraków, Sokoła 16 Marca 1912. Rok XX.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie; 
mlealęoznle 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
ta odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

N« prowincyl miesięcznie 2 kor 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie* 
miecklem kwartalnie 10 kor , w innych 
pań; t rach kwa.talnio 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

10  h a l.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz, 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąti

Listy pienięSne, priskasy na prenom? 
rsU ) lnierał7 nadsyłajnaieiy tran: 
do Adm'1 'jtraey4 „Głos a Narodu1. -  
Prenumeratą opróci upowaSn . 
sgencyi przyjmuje każdy urząd p 
ertowy w obrębie monarchii t w pań 
Stwie niemieckiem. Rekiamacye n*e 
opie^ętowans nie podlegają opłać. ■ 
pocstc wej — Rękopisów redakcya g.e

M r e e  R e d i  SL. sw TbrfASłl L. 45 
Adrat t«‘og>.: „Błet Naredu" Kraków 

Talefei Nr. 180.

CKIŁOSZENLA. pnseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu1*, ulica Sw. Tomas.* L. 35. — Od miejsca sa wiersi drobnem pismem (pi tlij sa pierwszy rai 20 hsOeryy, sa każdy następny ras 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od w iei^a 30 hal. >a 
pierwszy raz, każdy następny 15 hal. Nadesiene po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu- (prospekty, cyrkoWze, ogłoszenia itp j przyjmnje się za cenę 2 kor od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egs. dla miej­
scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwewie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednln Haosonstein & Voglor, M, Dukes, H. S ..Lelek, E. Braun, R. Mosse, H Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Oie. Annosoen-Ezpedltion .Propaganda*,

GySri & Nagy. w Berlinie F. E Coe. w Bids.dk.cl> J. Leopold, Eduard Braun, w Paryża F. Jones & Gic, A. Lorette. Jules Fortin & 0iek da Raodkowsk,

Howości i Ronfehcyi Damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
w K rakowie pl. M aryacki9. Tel.1590

poleca: Płaszcze, kosłyuiny, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Żydowski bandytyzm.
W ostatu lcb  latach  n a s tą p i  n iew ątp li­

wie, w ażny zw ro t w pojęciach i poglądach 
na spraw ę żydow ską. Z nikła bypnoza asy- 
m llacyjna i społeczeństw o polskie zaczyna 
w reszcie uśw iadam iać sobie w łaściw ą rolę 
żydostw a, k tó ra  dokonyw a — w edług t r a ­
fnego ok reślen ia  p. NSem njewskiego—czw ar­
tego  rozbioru  Polski.

N iestety, uśw iadom ienie to  przyszło zbyt 
późno i je s t  w ypływ em  nie ty le o trzeźw ie­
nia ludności polskiej, ile zbytniej o tw artośc i 
i zuchw alstw a sam ych żydów, k tó rzy  w ła­
śnie w osta tn ich  latach, poczuwszy już g ru n t 
pod nc gam i, zm ienili zasadniczą ta k ty k ę  w o­
bec Polaków . Dawniej m askow ali sw e is to ­
tne uczucia, zam iary, udaw ali przyjaciół a 
n aw e t pokorę I uległe ść, lecz powoli, k ro k  
za k rok iem  wyw łaszczali n as  ze w szy stk ie ­
go. Dsiś. gdy opanow ali p rzem ysł i handel, 
g .y  sta ll się panam i w iększości m iast pol­
skich, gdy w ykupili (w Galicy!) znaczną 
część posiadłości ziem skich, gdy wzięli w 
a ren d ę  prasę, w olne zawody 1 t. d. — po­
stanow ili wreszcie zerw ać z dotychczasow ą 
kom edyą. Z całą bezw zględnością uczynili 
to  najpierw  żydzi w  K rólestw ie PolSKiem. 
Jak b y  za dotknięciem  roźdźki czarodziejskiej 
b ierne pozornie m asy  żydow skie stan ęły  
tam  pod kom endą Litw oku w i rzuciły hasło: 
P o lsk a  dla żydów I

W ten  sposób i eyonizm  odk ry ł odrazu 
sw e w łaściw e dążenia, nie p rzesta jąc  być 
tc m czem był. Zmienił ty lk o  napis na  swym  
sztandarze , zam iast Palestyny  w ypisał na  
nim  P o l s k ę - J u d e ę ,  jak o  ziemię obiecaną 
żydów...

1 zaczęła się dzika, w ściekła, o rg ia  na- 
cyonalistycznego żydostw a. W yrastające Jak 
grzyby po deszczu pism a żargonow e już  
bez żadnych og ródek  nie ty iko  drw iły z oa- 
s?ej przeszłości i naszych narodow ycb idea­
łów, ale wręcz osw  adczały, że Polacy nie 
m ają  ju ż  nic do gadan ia w Polsce, k tó re j 
panam i sta li się żydzi...

P rzyczajona przez długie la ta  h y d ra  n a­
jazd u  żydow skiego — podniosła zuchw ale 
głew ę i w ypow iedziała jaw ną, o tw a rtą  w aikę 
rdzennej ludności p o lsk ie j.. Gdy daw niej ży­
dzi s ta ra li się podstępnie ją  uśpić, osidlać, 
i wyssać, dziś g ra ją  w o tw a rte  k a r ty  i s ta ją  
się s tro n ą  zaczepną — gnębią, p rześladują

te ro ry zu ją l T w orzą zorganizow aną m a f i ę  
b a n d y c k ą ,  k tó ra  juź  nie podstępem , ale 
jaw nym  rozbojem  i gw ałtam i w ydziara wło 
ścianom  o s ta tn i grosz i groźbą trzy m a ich 
w niewoloiczem  posłuszeństw ie. Niema w tern 
żadnej przasady Oto fak ty , o k tó ry ch  opo­
wiada w arszaw sk ie  „Zaranie", organ rady 
kaluy  i bynajm niej m e antysem icki, w  k o re  
spondencyi z okolic Działoszyc i W udzisło- 
w ics (gub. kielecka). Rej tam  wodzi ludność 
żydew ska, trudn iąca  s  ę bandl»m, kradzieżą 
1 przem ytnictw em . Żydzi tam te jsi są  zorga­
nizow ani w ten  sposób, że tw o rzą  niby rz4d 
drapieżny, k tó ry  w sw ych szponach trzym a 
ludność polek a. N akładają w handlu ceny 
przym usow e, a k toby  ośm ielał oię p ro te s to ­
wać, tem u czerw ony k o g u t n a  dachu zap;eje. 
W yprow adzają w nocy bydło z obory chłop­
skiej, a biada tem u, k toby  ośm ielił się  podać 
sk a rg ę  lub ścigać złodzitjów  Przemj-c&Ją to ­
w ary, ale nie ponoszą przy  tej ro b o c i#  żad­
nego ryzyka, bo gdy s traż  ich złapie, w ło­
ścianie m uszą w ynagrodzić im s tra ty . Oto, 
co m iędzy innem i opow iada koresponden t 
„ Z a rm ia " :

„Jedna z wsi tu te jszych  p m d  Bożeui N a­
rodzeniem  była siedm  razy podpalana i stedin 
razy  m iała pożar, po k tó ry m  dziś jeszcze 
s to ją  niedopaione zgliszcza Publicznie n ie­
m al mówiło się w okolicy, że to  „k a ra"  na 
ow ą wieś. N ik t nie chce łapać podpalaczy, 
bo się boi zemsty... O tych podpalaniacn ży- 
dz w p ro st jaw nie  rozm aw iają. T łóm atzą np. 
pużar w te n  spusób: a dlaczego on (spalsny 
gospodarz) n ie sprzedał nam  k ro w y  za ty te, 
ileśm y m a daw ali?... Czy m y nie potrzehu 
jem y  zarob ić?  Albo g rożą: nie chcecie nam, 
gospodarzu, opuścić na k ro w ie ?  pam iętajcie, 
żebyście nie poża łow ali.. I gospodarz robi 
w szystko, co mu każą, robi p^.d g ro zą  s t ra ­
sznej zem o ty ..

„N iedaw no we wsi N ow inach gospodarz 
przypadkiem  przyczynił się  do) przyłapania 
k o n trab an d z ie3 w , to  zażądali od niego 1500 
rubli odszkodow ania, a  gdy teg o  nie o trzy - 
m ali, spalili. We wsi Rosiej o w ie za to  sam o 
jednego z gospodarzy zabito. W Słaboszowie, 
po otrzym aniu  w yroku  żydów, w ciągu k ilku  
dni sp rzedał g o rp o d arz  owe gospodarstw o  i 
w yniósł się w Inną okolicy, choć 1 ten  spo­
sób nie pompga, bo żydzi mówią, że tak iego  
wszędzie będą ścigali W Racławicach zażą­
dali dużego w ykupu od człow ieka, k tó ry  ni- 
czem się nie przyczynił do w ydania przem y­
tników . On im się na  to  przysięgał i o to  za ­
żądali od niego przybięgi w  kościele, woDbe 
dw u św iadków , że Jest niew inny, to w yrok  
swój cofną. T akie rzeczy, uk łady  i ta rg i od­
byw ają się u i zupełnie iaw n ie ; w .zyscy o nich 
wiedzą, wszyscy się podobnych w yroków  na 
siebie iuh na całą w ieś boją, a niKt gad J  nie 
łba nie ukręci.

„Poiicya w ie o te ;u  w szystkiem  i ty lko  
ram ionam i w z ru sza ; mówi, że je s t  bezsilna. 
B yw ają p izypadki, że ze s trach u  przed w y­
rokiem  owych żydów człek oddaje się na ich 
parobka i najm itę  do św lętokradzk ich  i zbro­
dniczych posług, np. krzyw oprzysięstw a... O 
w ystąp ien ia j&kiemś do władz, do rządu  lub 
do ogółu narodu  niem a tu  mowy. W szyscy

są  przekonani, fe  w ładze nie obronią ich od 
żydów, a  ściągnie się jeszefcu tern w iększe 
zniszczenie na  siebie. Ile ło tro stw , ile k rzyw o­
przysięstw a dla z ipew nienia żydom  b ezk ar­
ności dzieje s<ę w naszej okolicy, w iedzą o 
tern sędziowie, ław nicy, adw okaci i ., naw et 
w ładze m iejscowe, ale cierpi od tego  w szy­
stk iego  lud polski, cierpi s traszn ie  1 m ate- 
r ja ln ie  i m oralnie".

Powyższa korespondeneya „Z aran ia" od­
słania fak ty  w p ro st potw orne, ale najzupeł­
niej harm onizujące z obecną ta k ty k ą  żydów. 
Dziś nie w ystarcza  ju ż  im wyzyok naszego 
ludu i cicba podjazdow a w alka.

P rzystąp iw szy  obecnie do Jeneralnego 
sz tu rm u  na nasze [placówki ekonom iczne i 
narodow e, chwycili się tak że  zw ykłych ro z ­
bojów i najb ru ta ln iejszego  te ro ru  w obec lu ­
dności chrześcijańskiej, k tó ra  w Król. Pol. 
s tan ę ła  wobec w idm a nowej k lęsk i, ż y d o w ­
s k i e g o  b a n d y t y z m u !

F ak ty , o k tó ry ch  opowiada k o responden t 
„Zarania", nie są  bynajm niej odosobnionewi 
pozostają w ścisłym  zw iązku a tern zuchw al­
stw em , jak in  u jaw niają  obecnie żydzi na 
w szystk ich  polach sw ej działalności. — Dziś 
w ałcza z nami ju ż  jaw nie — p r z e m o c ą  1 
b a n d y c k i m  t e r ) r e m !

Zamach na króla włoskiego.
A narchiści dali zn ak  'życia. Zam ach na 

Via L ata w Rzym ie p rzypom niał znow u śwla 
tu  o istn ien iu  tej s traszn ej knmspłraeyi, k tó ­
ra  z sza leństw a czy fanatyzm u zrodzona, 
k rw aw e, m ordercze w y tk n ęła  sobie cele. — 

Przez śm ierć m onarchów  1 zagładę dyna 
s ty i  do praw dziw ej w olności i do praw dzi­
wego szczęścia św iata" — w tern h* śle an a r­
chizm czynu znm yko «*wój rów nie idealisty­
czny, ja k  zbrodniczy św iatopogląd.

Niezbadane są  drogi, k tó rem i dochodzi 
myśl tych  ludzi od idealizm u celów do k rw a ­
wej ohydy środków . Aie w u rzeczyw istn ia­
niu p ro g ram u  Hanarch istów  czynu" cyw ili­
zow ana ludzhuść widzi jedynie czyny zbro­
dniarzy, krzyw dę w yrządzoną sobie 1 za ­
m ach na m oralne  praw a, k tó ry ch  a u to ry te t 
je s t  d latego  ta k  wielki, że sankcyą ich je s t  
sum ienie, religia, rozum  i prawo.

D etonacye w czorajsze  na Via L ata n ie bu ­
dzą też nigdzie n ie ty lko  sym patyi, ale n a ­
w e t jak ie jk o lw iek  pobłażliw ości, jak iegoś 
ludzkiego uczucia dla nprawcy. Sum ienie ludz­
k ie  w ydaje w y ro k  bardzo surow y.

Ofiarą zam aebu paść m iał kró l, k tó ry  w 
rzędzie m onarchów  E uropy  należy do na jbar 
dziej k o n sty tu cy jn y rh .W ik to r E m anuel nie je s t 
ani ty ranem , ani nie zdradza zam iarów  ab- 
solutystycznych, nigdy nie s ta ł na drodzedąża- 
niom  sw ego narodu  i cieszy się szczerą sym - 
p a ty ą  ta k  W łochów, ja k  i całego św iata. — 
Jeg o  żona, k ró low a Helena, w ystrzega s.ę 
w pływ u na politykę, je s t  w zorem  żony I m a­
tki.

O soba k ró la  zaleca się - -  w edług zgod­
nej opinii —  w ybitnem i zaletam i, p racow ito ­
ścią, sk rom nością  i n ieposzlakow anym  cha­

rak te rem . I coby się n a  św iacie zm ieniło na 
lepsze, gdyby W ik to r E m anuel III padł ofia­
rą  zam achu D alby? Czy zniknęłaby nędza, 
czy zm ieniłby się ustró j społeczny, czy sp e ł­
niłoby sio k tó rek o lw iek  z m arzeń  anarch i­
s tycznych?  Czy nie byłaby to  k rew  n adare­
m nie przelana, czyn bezcelow y?

Ale nie szukajm y w zam achu Dalby ani 
celowości, ani rozum u. Czyny anarch istów  od­
znaczają się w łaśnie b rak iem  prak tycznych  
m otyw ów . D alba zresz tą  w swej kary erze  
królobójcy  przeszedł ju ż  t tk ie  stadya, k tó re  
odejm ują jeg o  „najw iększem u czynowi" duzo 
uroku, jeżeli „per inconcessum " o u ro k u  m o­
żna tu  mówić. Dalba był ju ż  trzy k ro tn ie  k a ­
ranym  za k radzież i pobicie rodziców. P ro ­
sty , n ierozw iniąty um ysłow o robo tn ik  m u ­
ra rsk i, ni« zajm ow ał się nigdy polityką. W 
swoim  czasie należał do bandy apaszów. A- 
a arem z m odpow ia la ł raczej jego b ru talnym  
in sty n k to m  niż jeg o  politycznym  poglądom . 
W rzędzie „głośnych" anarchistów , k tó rzy  
bom bą lub rew olw erem  zapisali sw e nazwi 
sk a  w h isto ry i, będzie Dalba jednym  z n a j­
mniej in teresu jących . A narch istą  był z przy­
padku, raczej apaszem  z gestem  szerokim .— 
I dziwić się ty lk o  trzeba, że tak ie  narzędzie 
w ybrał sobie anarchizm . Od Czoigosza i 
Luccheniego, do Dalby — druga anarchizm u 
idzie n a  dół, od in teligencyi do m ętów .

Ze n a  g iuncie  w łoskim  anarchizm  ta k  
gorliw ych znajduje wyznawców, nic w tern 
dziwnego. A g itac ja  w oluotnularzy i karbowa- 
ryuszów  pizeciw  katolicyzm ow i i papiestw u, 

-taki w prow adziła zam ęt w głow ach i sum ie­
niach, że dzisiaj W łochy do starcza ją  całem u 
św ia tu  anarch istów . Duchowi synow ie Maz- 
zim ego doprow adzili teo ry ę  m istrza  do k ra ń ­
cowych koasekw encyi.

Owacye dla króla.
Po zam achu, k tó reg o  opis podaliśm y w czo­

raj w yczerpująco —  p ara  k ró lew sk a  udała 
się do P an teonu  na nabożeństw o żałobne za 
k ró la  H um berta . Gdy k ró l pow racał do sw e­
go pałacu, ludność zgotow ała m u entuzya- 
styczne owacye.

Izba deputow anych sto jąco w ysłuchała re- 
lacyi p rezyden ta  gabinetu  G iolittlego o aa- 
cuachu Podobnie senat. Owacyom  nie było 
końca. N astępnie obie Izby udały  się „in cor- 
pore" do K w irynału, by parze k ró lew sk ie j 
w yrazić życzeń a.§Również republikanie i so- 
cyaliści wzięli udział w tej gr^tulacyi.

Posłom  tow arzyszyły  o lb izym ie zastępy 
publiczności. W paiacu k ró la  przem ów ili k ró ­
tk o  obaj prezydenci; k ró l w zruszony dzięko­
wał, poozdn p ara  k ró lew ska odbyła „cercie" 
rozm aw iając z w szystk im ; posłam i i sen a to ­
ram i.

K ról opisyw ał szczegóły zam achu. Deto- 
uaoyę slyDzał odrazu, jed n ak  nie zoryen tow ał 
się, i e  chodzi o zamach, gdyż był odw rócony 
tw arzą . Królow a opow iadała, że w idząc s trz e ­
lającego, odrnzu zasłoniła sobą króla, aby go 
uchronić cd  dalszych strzałów . D eputow any 
socyalistyczny Cabrini, rzek ł do k ró la : „W. 
K. Mość dała pjękny dowód odwagi". Na to  
odrzek ł k ró l :  „O odw adze niem a tu  mowy, 
gdyż powóz był zam knięty".

Na święta WIELKANOCNE
Śmigusy w różnych ksztartach. Woda koloóaka 
i perfumy na wagę. Perfumy, mydła, kremy, 

pudry.
FARBT na PISANKI

P r z e c i w  n a ł o g o w i  p a l e n i a .  
Cygara dymiące po K 1.50 I K 3 —  

Papierouy mentolowe „ „ 1.20 i K — 12 h.
polecają

REIM i Ska, Kraków
R y n ek  37

P rzez  cuły dzień ponaw iały aię owacye. 
P ara  k ró lew sk a  z balkonu  dziękow ała.

Zamach na kroiła Humberta.

W czorajszy zam ach n a  W ik to ra  E m anue­
la  III nie je s t  pierw szym  zam achem  n a  przed­
staw icieli dynasty! sabaudzkiej. N a jstrasz­
niejszym  był ów słynny zam ach m orderczy 
w Monzy, k tó reg o  o fiarą  padł ojciec obecne­
go k ró la  w łoskiego, k ró l H u m b e r t  I. — 
Było to  29 lipca 1900 r. K ról H um bert p rzy ­
pa try w ał się w ieczorem popisowi g im nasty ­
cznem u w M m zie, poczem  w siadł do pow o­
zu, by pow rócić do swej willi. Zaledwo ko ­
nie ruszyły, zbliżył się do powozu, młody, 
czarno ub rany  m ężczyzna i s t r z e l i ł  z r e ­
w o l w e r u  t r z y k r o t n i e  d o  k r ó l a  P o ­
wóz pojechał szybko naprzód. Tłum  rzucił 
się w ściekły na m ordercę. Z w ielkim  ty lko  
tru d em  udało się żandarm om  w ydostać go z 
tłum u i odwieźć do więzienia.

Kroi, k tó rem u  Kula przeszyła serce, nie 
s track  zaraz przytom ności. Zdołał jeszere  za ­
w ołać do publiczni ści: „Nic m i nie Jest." — 
Ale nim dojechał do willi, był już  n ieprzy tu  
mny. Oddychał jeszcze : gdy lek a rze  n ad b ie­
gli, był ju ż  m artw y .

M ordercą H u m b erta  był —  ja k  w iado­
m o — G aetano B r  e s  c i, ro b o tn ik  w fabryce 
jedw abiu  z P rato . Liczył la t  39 Zam achu 
d okonał z pobudek a n a r c h i s t y c z n y c h

W sprawie obdłużenia 
hipotecznego ziemi.

i i .
Nie nadm ieniłem  o bardzo ważnej oko­

liczności o obdłuzeniu w ekslow em  w iększej 
i średniej w łasności, k tó re  ze w zględu ua 
form ę pożyczki s ta je  się objaw em  chorobo­
wym  rolnictw a, zm uszającym  go do sp rze ­
daży p ro d u k tó w  nie w czasie k o rzy stn e j 
koD junktury , lecz w tedy gdy s to su n k i 
fm ansow e do sprzedaży zm uszają Pow odem  
b rak u  k red y tu  rolniczego je s t  rozw ój po­
średnictw a, k tó ry  nie sieje, nie orze, a ZDiera 
głów ny zysk  rolnictw a, w yzyskuje niem niej 
społeczeństw o prze: dow olne Srubuw anie
cen. K redyt rolniczy, akcya m ającego po­
w stać  banku  ag ra rn eg o  pow inna być wyni*

HELENA FILOCHOWSKA.

ZEMSTA.
...Włóczono go po jak ich ś  czarnych, pu­

stych  ko ry tarzach , ciem nościach, w iejących 
trup im  chłodem, dziw acznych i strasznych  
lab iryntach  bez wyjścia...

Mocno, mocno biło w zdyszanej piersi 
śm ierteln ie  um ęczone serce. B iedne i bezsil­
ne ręce  zaciskały s - ł  kurczow o na piorsi 
w ięźnia, walczącej z łkaniem , a  rozdzierają­
cym k rzyk iem  o pomoc, o litość...

S k ro ś  strach  i zgrozę rzeczyw istości pod 
piekęicgmi pow iekam i przesuw ały  się obrazy 
szczęścia n a  zawsze u traconego . W iosenne, 
kw itnące ogrody Olchowa... s reb rn e  ta fla  j e ­
ziora, w k to rem , ja k  w olbrzym iem  zw iercia­
dle przeglądał się  b łęk itny  przepych przeczy­
stego  nieba... N ajdroższa, siwiejąua głow a 
m atk i, uśm iech przebaczający i za troskany , 
zgasły lazu r je j łez pełnych oczu...

Pow alono go na  ziem ię i bito... W dzie­
cięcą Jeszcze p ierś w alono kułakam i, nieludz 
k o  i boleśnie kopąno w brzuch, w  głowę 
głucho uderzającą o kam fenie i cegły. Ponie­
w ierano, pluto... Z rozw artych  u s t  i nosa bu 
cnała słona, gorąca krew... W oszalałem  sercu 
d rżał k rzy k  e tra w a y , p rze raź liw y : — Mamo! 
M am usiu!

A on i bili, kopali... Biisk d w idział ich oczy, 
wysadzone z o rb it wściekłością, ich u s ta  pełne 
Pt W ,  dyszące bezładem  ułów szeptanych, w y­
pluw anych w tym  nienaw istnym  języ k u  
katów  i opraw ców .., W Baroniach huczała 
k ró w  i rozM dttała sk o p an ą , ro zb itą  t r a ­

szkę, u s ta  tłum iły  ję k  i bezsilny szloch ... T y l­
ko gdzieś w piersi dziecięcej czaił s:ę k rzy k  
ostry , k rz y k  bezp rzy to m n y : — M atko! Ma 
tk o ! .

Obudziło go znane dotknięcie m ałej, cie­
płej dłoni. O tw orzył szeroko  zdlano łzami, 
pełne zgrozy oczy i zobaczył pochyloną nad 
swem  łóżkiem  m atkę. P rzy m k n ął pow ieki, 
tu ląc  tę  dłoń w ierną  do ust. S kroś s tra sz li­
w e w spom nienie snu usłyszał szep t niespo­
kojny.

— Mój B oże.. Co ci je s t Tadziu ? Pew nie 
m asz gorączkę... Jęczysz przez sen. . Podu­
szk a  m ok ra  od te z .. Masz tak ie  błędne ojzy, 
synu...

S łuchał tego  szep tu  z bo lesną 1 rozkoszną 
radością. M yślał z resz tk am i n iem ych łk ań :

—  Ach, ja k  to  dobrze... Jeszcze nic złego 
się nie stało... T am to  jeszcze je s t  snem  .. Ma­
m usia jesreze  je s t  blisko... I je rz e re  nie biją 
umie, nie kopią, nie k a tu ją , nie męczą.

Odpowiedział z wyblłkibm-
— To nic, m am o! Nic mi nie Jest. T ylko 

śuili mi się oai, wiesz... Żandarmi... I cy ta­
dela...

Chciał powiedzieć, poskarżyć się, że w e 
śnie Mli go, kopali, ale przypom niał sobie 
c jłą  sp raw ę i zagryzł u sta . W tej k ró tk ie j 
chwili, zapanow ał nad sk a rg ą  dziecka, poczuł 
sfę m ężczyzną, dojrzałym , tw ard y m  człowie­
kiem . p rzez sekundę; w gardle dławiło go 
łk an ie  n a  m yśl. żo może, a o ra wie napewno, 
droga ta k  m ło d ziu tk a  w ram ie siw ych wło 
sów tw arz  m a tk i pochyla się nad Jego wez- 
glowibm — o s ta tn i raz.

Chciał przypaść do je j stóp, przy tulić 
tw arz  do ko lan  m atczynych  i pros*ć z p ła­
czem :

— Matko... Pocałuj m nie jeszcze raz... 
Jeszcze raz  tym  tw oim  ruchem  połóż mi o- 
Me ręce n a  czole, p rzyciśaij m ocno do p ie r­

si, popatrz  długo w oczy tak , abym  zapam ię­
ta ł na  t a m t e  c h w i l e  w yraz Tw oich oczu, 
d rżenie ust... Bo, m am usiu, m oże ju ż  nigdy... 
Może o sta tn i raz... Mamusiu... Mamusiu...

Ale m ilcząc, przycisnął ty lk o  głow ę do 
siwej, m atccynej głowy. P rzycisnął mocno, 
nam iętnie, rozpaczliwym , o sta tn im  ruchem . 
Pod pow iekam i poczuł Izy, w ięc szybko zam ­
k n ą ł oczy W  ciszy rannej zabrzm iał głucho 
jego  zdław iony szep t:

— No, nie m ai tw  się, mamuś... Jes tem  
przecie zdiów  i przy Tobie...

J a k  we śnie m ijały lekcye. Łacina... a l­
gebra... religia... P o to k i dziw aizuie niepoję­
tych siów  płynęły z katedry , g d rie  dziś p ro ­
fesorow ie m ieli jak b y  jak ie ś  obce m aski. Na­
w et piękDy, bltdy k a tech e ta , ulubiony ksiądz 
W rzos zo sw em i płouącem i ascezą oczam i i 
białą tw arzą  m arm urow ego  posągu w ydał się 
Tadzikuw i jak im ś innym , obcym, dalekim .

W szystko działo się  jakby  za m głą gę 
stą, n iebieskaw ą, ja k b y  gdzieś bardzo, b a r­
dzo daleko. Na u s ta  nie w ybiegał uśm iech, 
gdy chluba czw artoklasistów , C zesiek Stqpu- 
w ski, słynny na całe gim nazyum  brŁUcho- 
mowca, przed o s ta tn ią  pauzą zaczął wydaw ać 
z zam knię tych  u s t  grobow e, niepokojące 
(Jźwięki, zazwyczaj budzące szaloną wesołość. 
Oczy bezwied i ’e w ybiegały k u  o tw arty m  o- 
kuom , za k tó rem i chw iały się blade kiśc’e  
kw itnących kasz tanów . Od tych  ślicznych, de 
lik&tnie ppchnący ih  kw iatów  wiał czar ta k  
żałosny, że Tadzik  oglądał ąię.l szu k a ł w zro ­
kiem  tw ardych, n ieugiętych  ry só w  F ra n k a  
K osteckiego i Ju ik a  Olchawicza. I znów  w ra ­
cało m ęstw o nieubłagane i n ieustraszone, w y­
buch szalonej odwagi i e s t  itączue w yrzecz >- 
nie.

Na pauzie F ra n e k  K ostecki w epchnął do

kieszeni T adzika ciężki b row ning  m niejszego 
kalibru . Blady i skupiony szepnął tw a rd o :

— Nabity. S trzelać już  um iesz. A m ierz, 
psia k rew , szpiclowi w sam  łeb, niech zdy 
cba n a  miejscu. P am ię ta j: o szóstej, d z i ś  o 
szóstej wyjdzie z te j dużej kaw iarn i na  rogu  
Alei Jerozolim skich  i M arszałkow skiej. Pój­
dzie do Żórawlej. Strznlaj tam , gdzie Jest. 
k io sk  z gazetam i. Rzucisz zaraz m aszynę i 
będziesz uciekał do dw orca w iedeńskiego. 
Tam m y będziem y z Ju lk iem , do k tó reg o  
dziś ze w si p rzy jechał b la t. K onie Jak sm o­
ki. Te dyabły nas w yratują- Uciekniesz, a 
szpicel bedzie gnił 1 k rew  b o h atera  Józef- 
czyka zostan ie  pom szczona.

Tadzik  słuchał - z rozdętem i nozdrzam i. 
W ątłe ry»y jeg o  cz te rn asto le tn ie j tw arzy  s tę ­
żały w poryw ie m ęstw a. Dziecięce o .zy pa­
trzy ły  posępnie z pod dziewczęcych długich, 
czarnych rzęs  P raw a rę k a  m iłośnie pieściła 
zim ną s ta l rew olw eru, s ta ran n ie  u k ry teg o  w 
kieszeni. Oddychając ciężko i spiesznie s łu ­
chał:

— Będzie ubrany  popielato, w iesz tak , 
j a k  gogo, co za babam i la ta . Będzie m iał sło­
m iany w lndhorst 1 ciem nozielony k ra w a t. — 
T rochę u ty k a  i nosi popielate trzew ik i. Tw arz 
podleca dobrze z a a sz ..

— Ol Znam ! — zacisnął pięści Tadzik i 
nagie zaszeptał zapalczyw ie, p raw ie nieprzy­
tom nie :

—  Jezus M arya! To ja  n ap raw dę będę 
m ógł zastrzelić G rilna 1 Jego  sam ego 1 P ierw ­
szego szpicla w całej W arszaw ie 1 Takiego ło ­
tra , jego , przez k tó reg o  ciągle w ieszają n a ­
szych, przoz k tó reg o  powiesili Józefczyka!

F ran e k  z pew ną zaw iścią spojrzał n a  T a ­
dzika.

— Szczęśliwy^ I — w estchnął. — Cóż k ie­
dy ciebie nasz  k o m ite t przeznaczył I A le za 
to, pam iętaj, T adek, w al w  sam  łeb J W  sam

łeb! Uda ci się, bo choć on się s traszn ie  
strzeże, ale nigdy nie pomyślał, że pow ieszo­
nego ósm oklasistę  Józefczyka zechce pom ścić 
czw artoklasista . D latego dopuści cię do s ie ­
bie blisko.. A ty  nie żałuj...

Nagle w zrok  Tadzika zasuuła zadum a. 
W yszeptał z w zruszającym , dziecięcym  p a to ­
sem  :

— A jeś li zginę, F r a n e k --------
— F ra n e k  pobladł i zakaszlał. W yrzekł 

po chwili głuci o:
— Będziesz czczony, ja k  bohater. I m a­

tk a  tw o ja  —  zakFLtusił się u ta jonem  łk a ­
niem — będzie m a tk ą  osieroconą przez b o ­
h a tera . R ozum iesz?

—  Rozum iem  —  cicho w yszeptał Tad«jk.
Podeszli bezw iednie do ok n a  pustej juź

k lasy  i z w ysoka spojrzeli r a  W arszaw ę. 
Buchał z niej gw ar, bił od niej czur w iosen ­
nego upojenia. K w itnące ogrody zasłaniały 
s tok i cytadeli, na  k tó ry ch  zg inął ósm oklasi­
s ta  Józelczyk  i se tk i innych  bezim iennych 
bohaterów . B lisko pachniały delikatn ie  ślicz­
ne. w iotkie k w ia ty  różow ych kasztanów ...

— F ra n e k  — —
— C o ?
—  A jeśli zgiaę... Jeśli m nie zastrzelą , 

aloo zam ęczą w cytadeli, to  będziesz często 
w ieczoram i przychodził do mamusi... W ytło- 
m aczysz jej, że ja  m usiałem  zabić Grfloa, 
pom ścić stry czek  Józefczyka... Że nasz k o ­
m ite t cSn artoklasisuów  w ysłał m nie na za ­
mach... Ze ja  ją  s tra sz n ie  kochałem  i cier­
piałem , ale nie m ogłem  inaczej... Ona chyba 
oszaleje... A le ja  wiem, że to  w szystko nic... 
Ze trzeb a  szpicla zabić... No, będziesz p rzy ­
chodził do m am usi, F ranek...?  T ak  mi jej 
żal...

(D okończenie nastąpi.)
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kiem  objawów , jak ie  w codziennem  życiu 
spo tykam y, dążeniem  do usunięcia  zła, jak ie  
pow oduje w faśaie b ra k  k re d y tu ; dla rozw oju 
ro ln ic tw a i udzielenie go w form ie dogodnej, 
zastosow anej do po trzeb  ro ln ictw a, w yk lu ­
czającej zarazem  m ożliw ość B trat dla k ap i­
tału  udzielającego k re d y t rolniczy.

Głównem zadaniem  k re d y tu  rolniczego 
przyszłego banku  ag ra rn eg o  pow inien być 
k red y t inw estycyjny. Za podstaw ę do udzie­
lenia tak iego  pow inno służyć:

1) D otychczasow e obciążenie hipoteczne 
ziemi z m ożliwem  badaniem  obciążenia we­
kslow ego dłużnika.

2) Zbadanie w aru n k ó w  m iejscow ych przez 
rzeczoznawców , czy zaprow adzone inw esty- 
cye podniosą re n tę , czy w arunk i m iejscow e 
dozw alają na  zm ianę gospodarstw a, s tw arza ją  
m ożliw ość śc‘ągalności poźyczonpgo k ap ita łu  
i czy zdolność fachow a dłużnika daje pew ność 
um iejętnego  kierow nictw a.

3) P rzez zaliczkow anie ziem iopłodów  dą 
żenie do ci n tralizacy i handlu  niem i, u rz ą ­
dzenie m leczarń  w  m iastach , cen tralizacyę 
handlu nabiałem , przez tw orzen ie zw iązków 
hodow ców  bydła rzeźnego, dążenie do cen- 
traiizacyi teg o  handlu. D ziałalność Kas 
RaifeiBcna może być przykładem  dla form y 
k ró tk o  trw ałej pożyczki, form ę, k tó ra  pod­
nosi hodow lę m ałorolną, niszczy lichwę. 
Sądzę, źe k w esty a  drożyzny i zasiłki rzą 
dowe dla podniesienia hodowli pow inny zbu­
dzić inicyatyw ę do celowego zużycia tych  
zasiłków. Mojem zdaniem  zasiłki w ogóle są 
rzeczą n iem oralną i nie odnoszą sku tków , 
a przynajm niej zasiłki udzielane dom ow em u 
przem ysłow i nie w ykazały k o rzy stn y ch  re ­
zu lta tów  i uw ażam  je  dla ro ln ictw a za to 
Bamo, co obecne podw yższenie dodatków  
ak tyw alnych  dla urzędników , k tó re  pochło­
nąw szy m iliony nie przyczynią Blę zupełnie 
dla popraw y ich by tu . Z am iast zasiłków  po­
w inien być stw orzony  tan i k re d y t na  pod­
niesienie hodowli, a za podstaw ę rozdziału 
k red y tu  m iędzy w ielką a m ałą w łasność po ­
w inna służyć w ysokość obecnej produkcyi 
i m ożność podniesienia jej dająca pew ność 
uzyskan ia  celu. K red y t rządow y powinien 
być zaw iązkiem  dla m ającego powBtać banku 
ag rarnego , dla w ielkiej i średniej w łasności, 
zaś dla podniesienia bodowli rolniczej małej 
w łasności agendę tę  powiDlen objąć p a tro n a t 
k as  R eife 's?na k tó ry  działalnością sw oją 
daje pew ność celowego użycia k red y tu . W spół 
udział państw a w m ającej “ po w stać^ iasty tu - 
cyi k redy tow ej wzbudzi zaufanie do lokaty  
kap ita łu , usun ie znaną u nas bojaźliwość 
lo k a ty  k ap ita łu  w k ra ju , a tern Barnem da 
m ożność uruchom ienia kap itałów  w łasnych 
Niemniej w ażną k w esty ą  je s t  pow stan ie k re ­
dy tu  dla przem ysłu rolniczo-lasow ego. Tu 
właściciel g ru n tu , w łaściciel laBU, daje w ła­
snością su row ca g w a ra n c ję  dla pożyczanego 
k ap ita łu  na  in s ta la c je  fab ry k  drzew nych, 
dacbów czarni, cegielń, m łynów , gorzelń  etc., 
k tó re  podnosząc ren tow ność gospodarstw a, 
um ożliw iają a m o rty z ac ję  pożyczki, dozw ala­
jąc zarazem  na spełnienie zadania Bpołeczne 
go, jak iem  powinno być dla nas uprzym ysło- 
w ienie k ra ju , tern  więcej, że przem ysł ag ra rn y  
pow inien być dla niego zaw iązkiem , poBia 
dając n a tu ra ln e  w arunki.

Tyiko przez u rządzenie gospodarstw  prze­
m ysłowych, dozw alających na zużycie każde­
go p ro d u k tu , jak i ziem ia dać m oże przy  u 
życiu nadzw yczajnie ko rzy stn e j w  Galicji 
siły wodnej, ja k  rów nież przez usunięcie po­
średn ic tw a pom yśleć m ożna o sa n a c ji s to ­
sunków  rolniczych, bo praca u trzy m an ia  się 
przy ziemi dla sam ej idei. nie je s t  dla w szy­
stk ich  dostępną, m usim y dążyć do podniesie­
nia ren ty , do przysparzan ia  m ają tk u  n aro ­
dow ego. Konieczność o tw arcia  B anku prze­
m ysłow ego dla stw orzen ia  k re d y tu  na u- 
przencysłow ienie k ra ju , stw orzy ła  inicyatyw ę 
dla p ow stan ia  tak ie j sam ej iDstytucyi dla 
rolnictw a, k tó re  gorzej pod względem  k re  
dytow ym  je s t  upośledzone, co tam u je  poBtęp 
rolniczy, w znieca parcelacyę, pow oduje za­
n ik  średniej i w ielkiej w łasności.

K w estya  drożyźnlana zw raca ustaw icznie 
m yśl na im p o rt obcego bydła, skazu je  pań 
ttw o  n a  zależność, a społeczeństw o całe na 
w zrasta jącą  drożyznę, k tó rą  im p o rt obcy u- 
sunąć nie może. Z am iast w nikać w~przyczy- 
nę, usunąć Ją przez podniesienie w łasnej h o ­
dowli, szuka się w innych tam, gdzie ich nie 
m a U żywa się kweBtyi d rożyzny na huczek  
do walki, party jn e j.

Obowiązkiem  zaś trzeźw o m yślącego spo­
łeczeństw a pow inna być proca ekonom iczna 
na dalszą m etę, polegająca n a  podniesieniu 
ekonom icsnem  k ra ju , podniesieniu jego p ro ­
dukcyi, a nie w aika o podniesienie im portu, 
k tó ry , nie UBUwając istniejącej drożyzny, ni­
szczy rolnictw o, z&miaBt rozw oju  w nosi za­
nik k u ltu ry  ziemi, po tęgu jąc  i ta k  szalenie 
w zrasta jący  p ro le ta ry a t w iejsk i!

Roman Woyczyński.

Położenie w przemyte górni­
czym w ftnstryi.
Czy będzie strajk?

Olbrzymi Btrojk gó rn ików  angielskich, 
k tó ry  w strząsn ą ł życiem  ekonom icznem  całej 
praw ie zach< dniej E uropy  i pobudził do ru  
chu a naw et częściowego bezrobocia m ilio­
now e rzesze p ro le ta ry a tu  górniczego w Niem ­
czech, F ra n c ji, Belgii — nie m ógł oczyw iście 
nie w płynąć na robotników , pracujących  w 
austryack im  przem yśle górniczym .

Na w ieść o B trajku jeneralnym , w ęglarzy 
angielskich, przyw ódcy górn ików , w austrya- 
ckich kopalniach zajętych, rozpoczęli akcyę 
w śród robo tn ików  w środow iskach przem y­
słu  w ęglow ego skupionych, UBiłąc ich pobu­
dzić do pracy  nad polepszeniem  sw ego ma- 
terya lnego  ‘położenia i t zachęcić do w stępo­
w ania w szeregi zw iązków  robotniczych. 
W ty m  ce lu^ tdby ły  się zgrom adzenia i w iece 
górnicze w e w szjB tkich au stry ack lch  zag łę­
biach w ęglow ych. Najżywszy ru ch  zapanow ał 
w śród  ro b o tn ik ó w  w Czechach, w ielkie w ie­
ce górnicze odbyły się  tak że  w M oraw skiej 
O straw ie i Orłowej, a n aw et w zagłębiu

krakow skie m s tra jk  ang ie lsk i znalazł echo 
m iędzy górnikam i.

Na w iecach w najw iększym  cen tru m  wę 
glowem  w zagłębiu karw ińsko-O B traw skim  
odbytych uchw alono rezolucye, w  k tó ry ch  
górnicy  tam  p racu jący  „w yrazili sw ą n a j­
żyw szą B jm patyę s tra jk u jący m  kolegom  
angielskim , p rzy rzek li im sw ą pom oc i w e­
zwali stanow czo przedsięb iorców  w ęglow ych, 
by aa  czaB s tra jk u  górn ików  w  Anglii nie 
wywozili s tąd  w ęgla do Anglii, w przeciw nym  
razie nasi górn icy  w yciągną z tego  najdalej 
idące- konBekwencye. Zarazem  jeszcze raz 
ponaglono żądanie o popraw ę sto su n k ó w  za­
robkow ych, pracy  i bezpieczeństw a w Bzy- 
bach“.

To dało n iek tó rym  dziennikom  podstaw ę 
do obaw, że i w A ustry i s tra jk  górniczy 
wybuchnie, Innym  zaś sposobność do dow o­
dzenia, że robotn icy  p racu jący  w au stry ack im  
przem yśle górniczym  są  zadow ainiająco m a- 
terya ln ie  s jiu o w a n i i w yzyskiw anie przez 
nich obecnej sy tuacyi w celu zyskan ia  lepszych 
w arunków  pracy  i płacy, byłoby czynem 
bardzo niew łaściwym .

Chodzi bowiem  „patryolycznej prasie" 
i w łaścicielom  kopalń  o to, aby węgiel 
„au stry ack i"  zdobył sobie now e ry n k i zbytu, 
nieząjęte chwilowo przez p ro d u k ty  kopalń  
p ru sk ich  i angielskich.

Groźna, ja k  m niem ano sy tu acy a  rychło 
się ati-li w yjaśniła — k u  zadow oleniu baro­
nów  węglow ych. Obecnie m ożna ju ż  pow ie­
dzieć, że — o ile jak iś  nadzw yczajny wy­
padek nie zajdzie — s t r a j k u  g ó r n i c z e ­
g o  w A u s t r y i  n a  r a z i e  m i e ć  n i e  b ę  
d z i e m y .  Górnicy n 'e  posiadają silnej li­
czebnie i finansow o zaw odow ej o rg an izac ji, 
k tó rab y  m ogła s tra jk  w sw oje ręce ująć 
i ruchem  górn ików  w odpowiedni sposób 
pokierow ać.

Z ogółn górn ików  w A ustry i zaledw ie 
n iespełua : 0 p rocen t należy do zawodowej 
o rgan izacji. Ponadto  zorganizow ani zaw odo­
w o górn icy  rozbici są ogółem  na pięć zw ią­
zków , m ianowicie: socja lis tycznych  zw iązków  
m am y dwa, ezeBkl au tonom iczny i niem iecko 
słow iańsk i cen tra lis ty czn y ; chrześcijańskie 
zw iązki is tn ie ją  trzy : niem iecki, czeski
i poiBki.

N ajw iększym  zw iązkiem  górn iczym  Jest 
soc ja lis ty czn a  słow iańsko-n iem iecka „Unia 
górn ików  w A u stry i" , k tó ra  w edle plBm so ­
cja lis tycznych  Pozy ogółem  13 0C0 członków , 
m ają tk u  ato li nie posiada praw ie żadnego. 
Ogółem liczba zorganizow anych górn ików  w 
A ustry i w ynosi około 24.000, co — jak  w y ­
żej w spom nieliśm y — stanow i n iespełna 20 
proc. ogółu robo tn ików  w kopalniach za ję­
tych. W obec tak iego  s tan u  organizacyi g ó r­
niczych, naw et so c ja lis ty czn i ag ita to rzy  i 
przywódcy, m ający zw ykle bardzo m ałe w 
tym  w zględzie sk rupu ły , nie mieli odwagi 
naw oływ ać do s tra jk u .

Tym czasem  położenie ekonom iczne i Bpo­
łeczne gó rn ików  w A ustry i je s t  napraw dę 
sm u tn e  i w ym aga koniecznie popraw y. — 
Zwłaszcza w Zagłębiu karw iĆ B ko-ostraw skim , 
tern zgoła najw iększem  środow isku  prze 
myBłu górniczego w A ustryi, gdzie zajętych 
JeBt ok rąg ło  44000 robo tn lków -w ęglarzy  wy 
tw orzy ły  się s to su n k i w p ro st nieznośne i nie 
bezpieczne.

P łace robotn ików , szczególnie w  o s ta ­
tn ich  trzech  latach , s ta le  fak tycznie się ob 
niżają, n a to m iast — Jak wszędzie — droży­
zna a rty k u łó w  spożywczych przerażająco 
w zrasta, co oczywiście wiele rodzin ro b o tn i­
czych doprow adza w p ro st do rozpaczy.

Ze zarobk i gó rn ików  się obniżają, s tw ie r­
dziła i ogłosiła kom isya urzędow a, wydele 
gow ana przez m in is te rs tw o  ro b ó t publice 
nych do zbadania B tosunków  zagłębia k a r  
w ińsko-ostraw skiego .

Oto k ilka  cyfr z tej wielce ciekaw ej pu 
bl k a c y i! W o ś m i u  kopalniach w r. 1908 
było 1 0 .6  dni roboczych, za k tó re  u k w a iif-  
kow anym  górn ikom  t. z. kopaczom  płacono 
niżej t r z e c h  k o r o n .  W r. 1910 było Już 
tak ich  dni roboczych aż 2860. — Dni robo­
czych, za k tó re  te j Bamej k a teg o ry i w ęg la­
rzy płacono 3 — 4 k u ro n  byłe w 1908 r. 7 
proc., zaś w ro k u  1910 aż 11 proc. P i zeszło 
6g proc. dni roboczych kopaczy było tak ich , 
za k tó re  płacono 4—5 koron . W tym  sam ym  
okreBie czasu na to m iast obniżyła się liczba 
dni roboczych za w ynagrodzeniem  5 - 6  ko r. 
z 19 n a  17 p ro c , a dni pracy, w  k tó ry ch  
zarabiali górn icy  w yżej 6 ko r. z 2 02 n a  17 2  
proc.

T ak ą  sam ą tendencyę obniżania płac r o ­
bo tn ików  w ykazu ją w szystk ie  inne kopalnie 
śląsko-m oraw sk ie , co komiBya m iniBteryalna 
kolum nam i cyfr udow adnia; podobne s to su n ­
ki is tn ie ją  rów nież w Zagłębiu k r a k o w -  
s k i e m ,

Jeżeli jeszcze do tych  w ym ow nych cyfr 
dodam y fak t, że liczba nieszczęśliw ych w y­
padków  w górn ictw ie auBtryackiem  z ro k u  
na ro k  p rzerażająco  się podnosi, że j e ­
dynie w zagłębiu k arw iń sk o -o straw sk iem  
nałożono k a r  pieniężnych na górn ików  w  r. 
1910 w łącznej sum ie 61 452 kor., że w yda­
lono z pracy za k a rę  239 robo tn ików  i że 
wreszcie obchodzenie Bfę z gó rn ikam i JeBt 
przew ażnie b ru ta ln e  i n ieludzkie — to  zro­
zumieć łatw o  rozgoryczenie w śród  ro b o tn i­
ków  panujące. W łaściciele kopalń  przez swój 
b ru ta ln y  egoizm , nagrom adzili ju ż  ogrom ną 
ilość m atery a łu  pa 'nego , k tó ry  n ad e r łatw o 
każdego dnia w ybuchnąć m oże i spo­
wodować nieobliczalne następstw a .

Swoją d rogą au stry ack i p rzem ysł g ó rn i­
czy m a te raz  niepom iernie w iele do zrobie­
nia na ta rg u  w ęglow ym . Przedew szyB tkiem  
winien dołożyć s ta rań , aby o He to  j e s t  z 
innych względów m ożliwe w yprzeć z ta rg ó w  
w ew n ątrz  m onarchii węgiel obcy, k tó ry  z 
ro k u  n a  ro k  w iększy u naB znajduje zbyt. 
S ta ty s ty k a  im p o rtu  I ek sp o rtu  w ęgla w  Au 
stry i n. p. w ykazuje że A u stry a  w r. 1908 
sprow adziła 10,983361 to n  w ęgla b ru n a tn e ­
go, kam iennego k o k su  i brykietów , n a to ­
m iast „w yw iozła" tych  sam ych produk tów  
9,655.099 ton. Obecnie s j tu a c y a  je s t znacz­
nie gorsza. W  r. 1911 im p o rt wym ienionych 
p rod u k tó w  wynoBił 11,666 512 ton . ek sp o rt 
zaś zaledw ie 8,107.550 Łon.

Cyfry te  p rzem aw iają rów nież w ym ow ­

nie za rych łą  zm ianą u staw y  górniczej w 
ty m  k ieru n k u , aby módz właścicieli wyłącz­
ności górniczych zuiUBzać do eksp loatow a 
nia sw ych te ren ó w  w ęglow ych co zw łaszcza 
dla naszego k ra ju  m a ogrom ne znaczenie.

Spokój w śród  górn ików  w A u stry i je s t  
więc obecnie bardzo dla rozw oju  przem ysłu 
górniczego w m onarchii k o rzy stn y . P rz e ­
m ysł w inien ato li wiedzieć, że k rzy w d ą ro 
botuików  nie zabezpieczą sobie trw a łeg o  
spokoju ani pew nego rozw oju. K. H.

B. Gabryelsha, Brzjsztoforj, Mów.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
b ryk  fortep iany , pianina, harm onie i phonole 
za go tów kę lub n a  Bpłaty naw et dw udziesto 

m iesięczne bez zaliczki.

Freoz z towarem pruskim! 
Knpnjołe tylko n chrześcijan

KRONIKA.
}■ A : / .V  -HZ' K A8TRONOMIOZNY. Wzei-ó 

stnrca rozpocznie <dę Jutro o godzinie 5 minut 55, 
zaetunt przypada o rodzinie 0 minut 42, długość dnb 
godzin l i  minut 47

KALENDARZYK KOSCIBLNY. Jutro w sobotę 
Cyrjaka, p jutrze w niedzielę Patryka.

braków. dni* 15 marca.
Audyencye u ks. biskupa Sapiehy. Dziś przy­

jął ks. biskup Sapieha na audyencyi następn 
jące Stow. : Kongregacyę M aryańską Pań i stu 
dentek uniwersytetu. Stow. „Opieki nad dzie 
ćmi" z prot. Jakubowskim. Biuro sprawdzań 
pań Zarząd Towarzystwa szkoły ludowej. Re- 
prezentacya młodzieży uczącej się. In ternat Se 
minaryum nauczycieli.

Koncert najznakomitszego skrzypka, Euge­
niusza Y8aye’a odbył się wczoraj wobec rozen­
tuzjazmowanych tłumów. YsayP, między skrzyp 
kami, zajmuje prawie to samo BtanowiBki, ja 
kie zajmuje — nrędzy wiolonczelistami —  Ca 
•ais. Król skrzypków czaruje i poryw a; ton 
ogromny, technika bajeczna, je s t acsucie, siła, 
iineaya. Można w takich wypadkach Bzafowró 
śmiało superlatywami. Program zawierał Sonatę 
g dar Griega, koncert h-mol Saint-Ss &osa, ora/, 
tegoż „Bavanaise", wreszcie dobrze znaną, bo 
zawsze przez Burmeatra grywaną, „Chaconne" 
Bacha, przy którem to arcydziele bardzo blado 
wyglądały dwa nikłe utwory koncertanta, wy 
Stępującego niepotrzebnie w roli kompozytora.

T ow arzjszjl na fortepianie młodziutki a rty ­
sta  O Scholł-of — wjśmienic<e ped każdym 
względem. Pomimo tak  groźnego sąsiedztwa, 
partya fortepaoow a wciąż uwagę znawców 
przykuwała. Gra solowa artysty, jakkolw iek ni« 
pozbawiona zalet, nie s ta ła  już na tej samej 
wysokości. Usłyszeliśmy Chopina etiudę op. 25 
Nr 1, barkarolę i nigdy nie grywane „ttois i 
cossaises".

Dyrekcya koncertów obiecuje nam na kwie 
cień trzy koncerty, poświęcone wyłącznie mu­
zyce polBkiej, z współudziałem orkiestry wie 
deńskiej. Bravissimo i Należą się Dyrikcyi nie- 
tylko słowa uznania, ale rzeczywiste poparcie. 
Na koncerty muzyki polskiej puwinio niebawem 
braknąć biletów. F. J.

Trzecia ofiara katastrofy w Trzebini
Wczoraj popołudnia zaiarla trzecia ofiara k ata  
strofy w Trzebini, robotnik Marcin W i n k o  
ł & w s k i  ze Stiodowej w Królestwie Polakiem. 
Doznał on załamania czazzki i wstrząsu mózgu. 
Dokonana operacya czaszki nie mogła go u- 
trzymać przy życiu. Drugi z poranionych cęż  
ko Warwara ma się nieco lepiej i wczoraj w 
południa składał zeznania przed komisyą sądo­
wą. Stan zdrowia reszty chorych, nmieszczonych 
w szpitalu św. Łazarza w pawilonie chirurgi­
cznym i w szpitalu wojskowym, niezmieniony.

Bar. B a n h a n s, dyrektor kolei Północnej, 
zbadał wczoraj wieczór teren katastrofy w 
Trzebini i przejrzał dotychczasowe ak ta  docho 
dzfcń administracyjnych. Wczoraj o godz. 9 45 
wieczór przyjechał do Krakowa, aby odwiedzić 
chorych, leżących w szpitalu i o ile potrzeba, 
nieść im pomoc.

Kiermasz, który dię odbyt daia 10 marca 
w mIi hotelu Saskiego pod przewodnictwem p. 
KaroloweJ RyBzkowskieJ, powiódł się zarówno 
pod względem kasowym Jak i towarzyskim zna­
komicie. Pnbliezncś i zebrało Bfę wiele, dochód 
kasowy, który kom itet pań przeznaczył na szko 
łę gospodarstwa domowego w Orłowej, jest zna 
czny. Komitet pocznwa się do cbow’ą-ku po 
dziękować publiczności a zwłaszcza kupcom kra 
kowskim za poparcie kiermaszu udziałem i fan 
tami. W najbliższych dniach ogłoszoną będz'ę 
kwota, wysłana do Orłowej.

Koncert popularny urządzony Btaraniem Tow. 
pomocy naukowej dla Polek imienia Kraszew­
skiego w niedzielę 17 m arca w Bali Starego
Teatru zapowiada się niezwykle zajmująco.
Panna Hendrlchówna, a rty stk a  opery odśpiewa 
arye z „Cyganeryi* i Toski, prócz tego pieśni 
Żeleńskiego, Niewiadomskiego i Swierzyńakiegc. 
Profesor Kopystyński odegra b w ó J własny „Ma 
żurek elegijny" i C. Cni „Romans" — ceniony
mnzyk p. Podolski odegra E ticdy i polonez
Chopina, aakoniec artysta  teatru  p. Nowakow­
ski wypowie z towarzyszeniem fortepianu Ry­
dla : do prelndynm „des dur" Chopina. Począ­
tek koncertu o godzinie 5 popołudniu. Bilety 
w cenie po 2 kor. i po 1 kor. nabywać mużaa 
w księgarni Krzyżanowskiego, w dzień koncertu 
przy kasie.

Julian Ochorowicz w Krakowie. Staraniem 
Koła filozoficznego U. U. J . wygł >si D: Jnlian 
Ochorowicz dwa odczyty p. t. „Nowe dziedziny 
wiedzy*. Nazwisko prelegenta i tytuł odczytów 
najlepiej się same polecają. Od:zyty odbędą się 
w niedzielę i poniedziałek (17 i 18 marca) o 
godzinie 5 popołudniu w sali 62 C-dlegli Novi 
z obrazami świetlnymi. I. rząd 3 K, II 2 K, 
III. 1 K, Akademickie stojące 50 b, dla człon­
ków 10 h. Wcześniej nabywać można bilety w 
seminaryum filozofioznem p i j  ni. św. Anny 
I. 12, między 1*— l,

„August Mocny i August 111". Pod tjm  ty- 
tntem wygłosi Dr Kazimierz Maryan M o r a w ­
s k i  dnia 19 marca o godz. 6 wieczorem od­
czyt w auli Uniw. Jagiell. Bilety nabywać mo­

żna przedtem w Księgarni Krzyżanowskiego, a 
przed odczytem przy kasie.

Dwa przedstawienia „lwowskich hiaryone- 
tek", literackiego teatru  lalek, poświęconego 
satyrze politycznej i literackiej, odbędą Bię  w 
krakowie w sali Drobnera (przy plantach) w 
poniedziałek 25 bm. i we wtorek 26 bm.

Od p. Kazimierza Mikulskiego otrzymaliśmy 
następnjąc9 pismo. Odnośnie do zamieszczonego 
w kronice „Gtcsu Narodu" z dnia 14 bm. ko­
munikatu Cechu pokostników i lakierników u- 
praszam Sz. Redakcyę i imienin prawdy o 1* 
-kawe zamieszczenie w najbliższym numerze 
swego pisma następującego sprostowania: Bę 
dąc prze*ę!y równą troskliwością o dobro pu­
bliczności i pp. budowniczych, Jak Cech poko 
stoików i lakierników prostuję w odpowiedzi 
na komunikat pp. Buczyńskiego i Orleckiego, 
iż od dwóch lat jestem  w posiadaniu karty 
przemysłowej na wykonywanie poko„tnictwa i 
m alarstwa pokojowego i nadal z prawa wykony­
wania dotyczących przemysłów w całej potni 
korzystać będę. K a z im ie r z  Mikulski.

Wieo absłynenoki polskie] Młodzieży. Kółko absty­
nentów przy Polskim  Związku k*tol u zniów rękodz. 
w Krakowie urządza w niedzielę dnia 17 b. m. w sali 
szkoły im. ces. Fr Józefa (ni. Dietla, róg Zfelonej) 
wiec abstynencki polskiej młodzieży % następującym 
programem:

Zagajenie, wybór prezydyum, przyrzeczenia no­
wych ozłonków, referat: „Abstynencya a młodzież", 
ks. Szaman, przemówienia delegatów młodzieży: Aka­
demickiej, gimnazyalaej, rękodzielniczej, wnioski. — 
Z ikończy śpiew „My chcemy Boga". Poezątek wiecu 
o goiz. 4 popoł.

Związek skonem, urzędn,, pref. i nauoz. ogłasza: 
Członkowie Związku mogą już zamawiać szynki na 
święta Wielkanocne w zw‘ązkowym sklepie wędlin, 
przy placu św. Ducha.

Wydział Tow. „Esperanta" zawiadamia, ie  pierwsza 
lekcya początkowego kursu języka „Esperanto" od­
będzie się we środę dnia 20 b. m. o godz. 7 wieczór 
w lokalu Towa zystwa (ul Wolska 1. 13, i p ). Dalsze 
zgłoszenia przyjmuje się codz eonie w godzinach wie­
czornych od ti-30 do 8. Opłata za kurs kor. 5 Dla 
członków nauka bezpłatna.

W Czytali Pol. Związku Niewiast Natai. (S czepań- 
ska 6) wygłosi w subotę o godz. 4 popA. pani prof 
Straszewska pogadankę na temat: „Nowe poglądy 
na dzieci".

Liczny udział słuchaczy pożądany.
Zwlątsk katollokioh muzyków w Krakowie, odbył 

w dniu 23 lutego b. r. doroczne Walne Zgromadze­
n i ,  przy udziale prawie wszystkich członków. Po 
odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia przy­
stąpiono do wyboru nowego wydziału. Wybrani zo 
sta li: ks. Woźniczka ponownie, jako prezes, p. Stan. 
Czyżowski, kcpelm. teatr, orkiestry, zastępcą prezesa, 
p Adam Łazarski, sekretarzem, p. Józef Nikiel, skar­
bnikiem. Do wydziału jako członkowie weszli pp : 
Bałuk, Karpiński, Nikiel Julian, Mikulski. Mysons, 
Kasprzycki i Dusza; jako zastępcy wydziałowych pp : 
Popper, Kaczmarczyk, Polak i Bieleń. Komisyę kon­
tro lu jąc stanowią pp.: Karpiński i Karczmarczyk. 
Uchwalono następnie agitować 1) by muzycy zawo­
dowi krakowscy na listę członków się zapisywać, 2) 
zwrócić się do wszystkich Stowarzyszeń, właścicieli 
sal, wyoajmywanych do tańców, do nauczycieli tań­
ców jakoteż do Publiczności, by na wszelkie, ama­
torskie przedstawienia, bale, raczyli się zwracać z za­
mawianiem muzyki do wspomnianego towarzystwa, 
przy ul św. Tomasza 1. 37 i by tym sposobem ludzi 
niepowołanych i niekwalifikowanych bojkotować.

Napad rabunkowy. Dnia 3 b. m napadli jacyś nie­
znajomi sprawcy na przechodzącego plant a a i b. do­
zorcę więźniów J. Kozłowi kiego i dotkliwie go po­
bili. Podczas bójki skradziono Kozłowskiemu złoty 
zegarek z łańcuszkiem, oraz pugilares z kwotą 18 
koron.

Wczoraj wyśledziła polieya sprawców śmiałego 
napadu w małżonkach Wincentym i Helenie Seeli- 
gerach i zamknęła ich w aresztach ,,pod telegrafem".

Oszuśoh Tadeusz Piętowski rzekomy r nti r z 
Warszawy i Edward Szuwalshi rzekemy urzędnik 
magistratu posprowadzali do swoich mieszkań meble 
wzięte na wypłat i po pewnym czasie sprzedawszy 
je handlarzom zbiegli. Szkoda wyrządzona przez o- 
szustów wynosi 10.000 kor.

Kradzież 10.000 koron. Wczoraj aresztowała po­
lieya iii letniego Józefa Rep a czka znanego złodzieja 
i włóczęgę, pod zarzutem kradzieży 10.000 koron na 
szko ’ę kupca Grossa, którego przed kilku dniami 
okradziono w pocięga między Krakowem a Dębicą. 
U aresztowanego znaleziono 1000 kor. banknot.

Skład różnych matoryl skonfiskowała wczoraj po 
lieya u 41 letniej Maryi SolonoweJ. Materye te, skradł 
syn jej Rudolf z pociągu w Bonarce 1 dał je swojej 
matce. Przemyślna kobiecina zaniosła cały toboł to­
waru do jednego z krawców z propozycyą kupna. 
Kradzież przewidział jenak kupujący, zawiadomił po- 
licyę i Solonową zamkn'ęto w aresztach.

Ogień pokojowy. W( zoraj o goJz 9 wie zór za- 
wezwano siraż pożarną na ul S/lak I. 36. gdzie w 
mieszkaniu p Alazurkiewicza wybuchł ogień. Przed 
przybyciem straży ogień ugasili domownicy

Pogoda. Daia 14-go marca term om etr do­
szedł id  — 1’5 do +  3 8  Cel. barometr popo­
łudniu opadał.

Dnia 15 go marca o godzinie 7 mej rano 
e tin  barometru 748.9 mm,, termometru — 1 9  
C., w iatr wschodnio północno wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Nowe Koło Tow. Oświaty Ludowej. Piszą 

nam z R a d ł o w a  nad Danajcem :
Na zgromadzeniu pod przewodnictwem dzie 

kana X. Kmietowicza dnia 10 b. m. zawiązało 
sią u nas Kcło Towarzystwa Oświaty ludowej. 
W dniu tym wygłosił delegat Zarządu główne- 
ge T. O. L. Dr. Kaz. Luberki z Krakowa odczyt 
o skarbach oświaty, który silne wrażenie wy­
warł na licznie zgromadzonej publiczności.

Po odczycie nastąpiło wpisywanie się do To­
warzystwa nowych członków, których prelegent 
w Imieniu Zarządu głównego T. O. L. do To­
warzystwa przyjął. Następnie przystąpiono do 
wyboru Zarządu nowego Koła, w skład którego 
w es-li:

X. dziekan Kmietowicz jako  prezes, Dr 
Knaner, lekarz jako zastępca, D in ier, poczt 
mistrz jako Bekretarz, W iniarski, nauczyciel 
jako zastępca, Kozicki, aptekarz jako skar 
bnik.

Nowozaw ązanemu Kołu T. O. L., które już 
d L sb j liczy 64 członków życzymy wytrwałości 
w podjętej pracy.

Odczyt Dra Kazimierza Maryana Morawskie 
go w Zakopanem Trzeci i ostatni z Bzeregu 
w tym sezonie odczyt, staraniem  Koła Zako­
piańskiego „Polskiego Związku Niewiast kats- 
lickich" odbędzie się w niedzielę 17 b. m. Te­
m at odczytu: „Augost Mocny i AuguBt III". 
Młody prelegent tak  już je s t zaszczytnie znany 
z prac swoich na polu historycznem, że piękna 
sala tutejszego „Sokoła" z pewnością w niedzielę 
szczelnie z&pełnioną będzie.

Zgon zasłużonego kapłana, Piszą nam z Kro
ńcienka nad Danajcem. Jakby-grom  z jasnego 
nieba spadła na nasze miasteczko wieść o na­
głej śmierci ukochanego proboszcza X. A nto­
niego Ł ę t k o w s k i e g e ,  okrywając serca na­
sze głęboką żałobą, przejmując szczerym żalem

i smutkiem. Czem zmarły był dla parafii, tru ­
dno w słowach krótkich określić 1 Byt ou ojcem 
prawdziwym, oddanym całą duszą, a dow. dy 
swej życzliwości I miłości dawał swym parafia­
nom na każdym kroku. Mieli oui w nim przy­
jaciela, który w kcytycznem położeniu, odczu­
wając ciężką dolę, służył radą czy pomorą. Ja ­
ko proboszcz położył niespożyte zasługi wzglę­
dem par fii, dość wspomnieć, że niestrndzonemi 
zabiegami, mimo przeszkód rozlicznych, zebrał 
około 120.000 kor. na budowę nowego kościoła. 
Wystawić Boga godny przybytek, na miejsce 
ciasnej i chy'ącej się w ruiny świątyni Pańikiej, 
w którymby brzmiała chwała Bogu z dusz go­
ści, skupiających się w Krościenku ze wszyst­
kich dzielnic Polski na sezonowe wytchnienie, 
było marzeniem jego żyda Gdy pizybył do nas 
z Żabna la t temu czternaście, z parafii, gdzie 
odrestaurował kościół, w który włożył swoje 
oszczędności, pracę i sfcaran'a, za co mieszkańcy 
uczcili go dyplomem honorowego obywatela Ża­
bna — zabrał się energicznie d> zrealizowania 
swych planów. Lecz że każda myśl dobra znaj­
duje zawsze wrogów i wichrzycieli, doświadczył 
tego na sobie X. Łętkowski. Oołud* a później 
w pr.st złość niektórych jednostek paraliżowały 
i“go zamiary i pracę. Mnożyły się trudności, 
azfy protesty i skargi pełne oszczerstw do władz, 
czyste Jego serce zbyt srę przejmowało temi 
przykrościami i nie mogąc znieść nadmiaru gó­
ry zy> Pękło z bólu, zżarce niewdzięcznością... 
Straciliśmy w.ęc ojca, przyjaciela, gorliwego 
duizpasterza, którego nie brakło nigdy w ko­
ściele, w szkilo, k tóra stanęła dzięki jego za­
biegom, w stowarzyszeniach, na zebraniach — 
.wszędzie był czynny, pełen zapała do każdej 
zbożnej sprawy, gdzie tylko chodzi'o e dobro 
Wieczne czy doczesne. „Trupem padnę a nie 
c< fnę się Z powierzonego mi stanow iska i przy­
jętych obowiązków* — odpowiadsł przyjacio­
łom.

To też żal nieutulony towarzyszył Jego tru- 
muie, łzy boleści błyszczały w oczach parafian, 
gdy liczne grono kapłanów, przybyłych nawet 
z d lekich stron, by oddać ostatnią usługę swe­
mu ulubień.O Ti, gdy tłumy parafian i OKoli- 
cznego ludu odprowadzały zmarłego na spoczy­
nek wieczny. Już ciemna mogiła skryta jego 
zwłoki, straciliśmy go z oczu na ziemi na zaw­
sze, lecz pamięć sympatycznej Jego postaci — 
wspomnienie Jego życia tak obfitego w poświę­
cenie dla nas, wdzięczność za podejmowane t ru ­
dy około naecego dobra, duszy i ciała, pozosta­
nie eśród  osieroconych parafian po zgasłym 
proboszczu Jako nsjdroższa spuścizna.

Cześó jego pamięci !
Jeden z paraf ian.

Teatr W Bochni. Z Bochni piazą nam : W
sferze tutejszej inteligenoyi zawiązało się tea­
tralne kółko am atorskie, które postanowiło daó 
szereg przedstawień na miejscowe cela huma­
nitarne. Reżyserem kółka je s t p. komisarz 
Niewiadomski. Iuaugoracyjne przedstawienie 
odbędzie sfę w niedzielę 17 marca. W sali ka­
synowej odegrają amatorzy Abrahamowicza 
„Mąż z grzeczności*.

Ku czci Z. Krasińskiego. Piszą nam z Drc- 
how-ź: Zakład hr. Skarbka w Drohowyżu od­
dając hełd należny wielkiemu poecie, Mozofowi, 
wieszczowi narodu polskiego, Zygmuntowi K ra­
sińskiemu, obchodz i z tytułu tego 12 b. m 
ws aniełą uroczystość jubileuszową. Naboż ństwo 
od, rawił kapelan miajscowy X. Franciszek Ls- 
ward iwski. Po skończeniu tegoż chór młodzieży 
odśpiewał przy akompaniamencie organów z 
przejęciem i ze si/ą ducha „Boże coś Polskę" 
i „Boże Ojcze — Twoje dzieci". Nasfępnie po­
dążyła młodzież zakładowa i przybyła na nabo­
żeństwo publiczność d i „sali zebrań", gdzie się 
właśnie miał odbjć poranek ku czci Wieszcza.

Sala ndekorowasa zielenią i portretem poe­
ty, m'łe robiła wrażenie. Słowo wstępne wygło­
sił X. kapelan Lewandowski.

W gorąoych a podnlos-łych słowach skreślił 
mówca charakter Krasińskiego, tego wieszcza 
i naacsyoiela narodu naszego, Jego ducha na 
wskróś chrześcijańskiego, wzywającego nas do 
wiary i miłości, do szlachetności i cnót spote- 
oznych, podniósł Jego przeogromną miłość O,- 
czyzny i zakończył wezwaniem do pójścia za 
Jego głosem i wskazówkami.

P. Antoni Gogojowfcz, nauczyciel w szkole 
zakładowej miał odczyt o dziełach Krasińskiego, 
pizedewszystkiem o „Irydyonie*. Rzecz bardzo 
przystępnie opracowana, ogólnie wszystkim Bię 
podobała. Młodzież wiele z niegu skorzystałz. 
Następnie muzyka zakładowa odegrała pud ba­
tu tą  p. Salomona przepiękny „marsz" Chopina 
i „Stab&t mater" Rossiniego.

Dwaj wychowankowie starsi Oddekl&mowali 
ze zrozumieniem i z życiem wiersz : „do mo- 
B k a l i "  i urywek z „Przedświtu".

Odśpiewaniem pieśni patryotycznyoh zakoń­
czono uroczystość.

Cały obchód swoim podniosłym nastrojem 
a także i treścią swoją nader dodatnio oddzia­
łał na zebranych.

Należy się uznanie Zarządowi Zakłada i 
wszystkim występującym czynnie w uroczysto­
ści, k tóra tak  pokrzepiła serca polskie i oży­
wiła patryotyzm.

„Straceńcy" na prowlncyl. Wobec rozsiewa­
nych złośliwie werayi, Jakoby protest p. Tad. 
Konczyńskiego — ogłoszony przed paru dniami 
w dziennikach —  miał Bię odnosić do Teatrn 
A-tystycznego, zmuszony jestem  oświadczyć, ie  
tea tr pozostający pod moją dyrekcją nigdy i 
nigdzie „Straceńców" nie wystawiał oraz, że 
żadnych w tym kierunku przygotowań ani s ta ­
rań nie czynił.

Autor „Straceńców" padł niewątpliwie ofiarą 
jednej z rozlicznych „trupek" pseudo - tea tra l­
nych, które bez koncesyi lub przy pomocy kon- 
ceayi wynajętej (i) włóczą się po Galicyi i bez­
karnie parodyują utwory dramatyczne bez wie­
dzy autorów I kontroli opinii publicznej.

Przy okazy! uprzejmie proszę Szanowną Re­
dakcyę o zanotowanie, ie  z krążącym po Ga­
licyi teatrzykiem  „Nowości" nic nie mam wspól­
nego. Wyrazy poważania łączę

Danie Baranowski 
dyrektor „Teatru Artystycznego".

Dla wyjaśnienia dodajemy, że p. Konczyń- 
ski podniósł w dziennikach zarzut, Jakoby Jego 
„Straceńcy" wystawiani byli bez Jego wiedzy 
I woli po Bcenach prowineyona1 nych.

Sprawa „Domu polskiego" w Morawskiej 
Ostraw^. Piszą nam z Morawskiej Ostrawy: 
W dniu 11 bm. odbyta się w „Dorna polskim"
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kocferencya celem obmyślenia środków ratunku 
„Domu pclskiego", którem u grozi sprzedaż 
yn iz publiczną licytacyę. Konferencję zwołało 
Towarzystwo handlowe-przemysłowe, a wzięli 
w niej udział prezesi wszystkich towarzystw 
politycznych i oświatowych z tutejszego zagłę 
bfa, oraz polskie nauczycielstwo szkół Lre »o 
wych.

Konferencję zagaił prezes p Antoni Kajor, 
witając posła Dra Wróbla, i dziękojąo mu za 
przybycie. Konferencja wybrała przewodniczą 
cym Dra Wróbla ; sekretarzował p. Słowik Jan, 
nauczyciel z Mor. Ostrawy.

Przewodniczący, który Jest dyrektorem  To­
warzystwa budowy „Domu polskiego", w dłuż- 
szem przemówieniu jrzedstaw ił smutne położe­
nie „Domu poiskiego". Czeski browar akcyjny 
wystawił „Dom pclski" na publiczną licytacyę 
gdjż dyrekeya „Domu polskiego" nie była w 
stanie zapłacie zaległej raty. Mimo ofiar i Bub 
wencyi Towarzystwo Budowy Domu pol-kipgo 
walczy od samego początku z niedoDorem, do­
chody bowiem wynoszą 6.500 kor., rozchody 
zaś około 12.000 kor. rocznie. Dyrekeya budo­
wy Domu polskiego, już od dwu l t t  czyni s ta ­
rania, by tę  placówkę kresową przejęło Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej, które w „Domu pol­
skim" mieści polską szkiłę im. M. Konopnickiej, 
a której grozi upadek i brak pomieszczenia w 
razie sprzedaży „Domn polBkiego". Towarzystw ■ 
Szkoły Ludowe] ma przejąć „Dom polski" w 
myśl nchwały zjazdn delegatów w Nowym Są 
cza w ubiegłym reku powziętej, zwleka jednłk , 
żądając, by Towarzystwo budowy „Domu poi 
skiego" zaspokoiło dwie pretonsye hipoteczne, 
Dra Knapczyka i Dra Glasera.

Dr Wróbel, auy uczynić temu żądaniu za- 
d< ść, zobowiązał się zainieyować publiczną skła 
dkę na ten cel, wyiaiając nadzieję, że w kro 
lr. m przeciągu czasu obie pre tensje zaspoko 
jone zostaną.

W dyskusyi Zbbierali głos p p .: Wuynarow 
ski, Kajor, Gatnikiewicz, Dr Seidl, Serwatka i 
Włodek. Konferencya uchwaliła na wniosek p. 
W ojnarowskiego urządzić w dniu 25 b m. w 
Sili Domu polskiego wiec obywatelski i zapro­
sić na niego Koło polskie w  Wiednia 1 Zarząd 
główny TSL. w Krakowie.

Z uznaniem podnieść należy staran ia posła 
Dra Wróbla, który s 'ę  tą  placówką gorliwie 
zajmuje, gdyi dzięki jego interwencyl i sa jła  
cenin przez niego 1000 kor. Czeskiemu browa­
rowi (a czego 600 kor. nabierane drogą skła­
dek) licytacya zostanie wstrzymaną.

Rewizya w Częstochowie, w  ubiegły pi nie­
dzieli k o godr 10 przedpoł. policmajster czę 
stochownki, z dwoma komisarzami cyrkułowymi, 
kilka rewirowymi i kilkunasto strażnikami, z 
których k !lku pozostało na straży na placu 
jasnogórkim, wkroczył do celi O. Pinsa Przeź 
dzieckiego i w o b te ju śd  przeoTa, O. A fonas i 
O. Romualda, zapytał O. Pinsa, esy nie posiada 
on pewnego dokumentu z Rzymn ; otrzymawszy 
odmowną odpowiedź, policmajster przys‘ąpił 
najpierw do osobistej rewizyi O. Pinsa i, nie 
znalazłszy nio podejrzanego, polec ł komiBarzom 
i rewirowym di konać ściBłej rewizyi w celi, z 
której zabrano listy i książki.

Naa'ępnio policją dokonała rewizyi w akam  
czy ku przy zakryetyi i w samej zakrystyi, 
gdzie przyjmuje się pieniądze ofiarne.

Rewizya trw ała do g. 5 popoł., poczem po 
llcya opuściła klasztor.

Ustawa o m aryawitach. J a k  donoszą : Pe 
tersbnrga, w kom isji pojednawczej obu Izb Du­
my przyjęto ostatecznie tek st „ustawy o gmi 
nie wyznaniowej maryawitów" w redakcyi Ra 
dy państwa. Tekst też wkrótce bidzie saukcyo 
nowany i atanie się prawem. Brzmi on, ja k  na 
s tęp u je :

1) Osi bom, wyznającym naukę maryawicką, 
przysługoje prawo wyznawania bez przeszkód 
swojej nauki i wykonywania obrzi^dsów jej po 
dług przyjętych przez nich zwyczajów i prze- 
pisó w.

2) Maryawitom do iwa a się : a) odprawiać 
w należących do nich świątyniach i domach 
medlitwy, nabożeńsł wa ogólne; b) budować z» 
zezwoleniem gubernatora, w gub. zaś Królestwa 
Polskiego za zezwoleniem general-gubarnatora 
warszawskiego, świątynie i domy m odlitw y; c) 
urządzać esobne cmentarze z zachowaniem obo 
w iąiuj.tcych przepisów prawnych.

Obranym i utrzymywanym przez marya 
witów nu własny koszt osobom duchownym po 
zwala się odprawiać nabożeństwa, wygłaszać 
kazania i spełniać posługi religijne, lecz ni. 
inaczej, ja k  po zatwierdzenia tych osób w ich 
godności przez władze właściwe i po złożenia 
przez nich ustanowionej przysięgi na wierność 
służby. Biskupów maryawickich zatwierdza w 
tej godności władza najwyższa, na przedstawię 
nie min stra  spraw wewnętrznych, inne z iś  o 
sooy duchowne — gubernator miejscowy, w guh. 
zaś Królestwa Polskiego — generał-gubernator 
warszawski.

4) Na osoby duchowne maryawitów rozciąga 
aię moc p. I, art. 79 ustawy o powinność' woj 
skoweJ

5) Duchownym maryawickim przysługuje 
prawo otrzymywania książek paszportowych z 
miejbciwych urzędów policyjnych, ja k  również 
od osób urzędowych, wymienionych w art. 82 
ustawy o paszportach.

6) Prowadzenie m etryk nrodzin, ślubów i 
zgonów maryawitów wkłada się na :ch rs ib y  
di chow ne, przje^em w gnb. Królestwa Polskie­
go stosują się postanowienia Kodeksn Cyw 1 
nego 1825 roku o aktach sr anu cywilnego, w 
innjch zaś miejscowościach Cesaratwa stosują 
się przepisy, ustanawiane przez m inistra spraw 
wewnętrznych, w porozumienia z ministrem spra 
wiedliwości.

7) Maryawitom przysłngnje prawo zakłada­
nia smin wyznaniowych na zasadzie osobnych 
dla każdej gminy statutów, zatwierdzanych przez 
gubernatora, w g®h. Królestwa Polskiego—
przez generał-gubernatora - ari skiego.

Powiatowa Kasa Oszczędności. Na wczo 
raj gzem p o s i e d z e n i u  wydze! wybrał dyre 
ktorem Kasy w Krakowie Dra Antoniego Ga­
szyńskiego, dotj chczasowego członka wydzii łn 
nadzorczego Kasy, adwokata i właśo cielą dóbr 
Karniów, zastę jcą dyrektora wybrany p. w *  
claw A iczjc , właściciel drukarni.

Wiadomości kościelne*
Rekolekcye pp- Nauczycieli szkół ludowych

i wydziałowych, odbędą się w dniach od nie­
dzieli Palmowej do Wielkiego Czwartku, t .  j 
31 marca do 4 kw ietnia włącznie, w kaplicy 
przy kościele św. Barbary w Krakowie pod 
przewodnictwem X. H. Hadncha T. J. Początek 
Rekolekcyi w Niedzielę Palmową o godzinie 7 
wieczorem. Zakończenie w W ielki Czwartek 
rano.

Nekrologia.
Bolesław Wieniawa Długoszowski, urodzony 

w rokn 1843, uczestnik powstania z r. 1863/4. 
inżynier cywilny, wiceprezydent galicyjskiej 
Izby inżynierskiej, członek grybowskiego wy 
działa Rsdy powiatowej, właściciel dóbr Bobowa, 
upatrzony św. Sakramentami, zmarł 12 marca 
1912 w Bobowej.

Zmarły należał do rzędn niezwykle pożyte 
cznych i zacnych obywateli naszego krajn. Po 
za swoim zawodem inżyniera brał do ostatnie) 
iat czynny odział w pracy społecznej. Żałob? 
okrywa prócz wdowy p. Józefy ze Strószkiewi 
czów, szwagrów: p. radcę Dwora Władysława 
Struszkiewicza i rejenta Michała Struszklewicza, 
oraz dzieci: i nżyniera Kazimierza Długoszow 
skiego, Dr Bolesława .Długoszowskiego. p. Zofię 
Kubicką i p. Teofilę, zamężną za mecenasem 
Dr Michałowskim.

iepertkar ta«tni m(e]skle«8 w Kr*fc®wie
Piątek. „1812“.
Sobota. „Nerwowa awantura*, sztuka w 3 akt. 

Gabryel! Z»polskuj.
Niedziela popoł. „Fordyn", poemat dramat. Jul 

Słowacki 'go (Cenj zniżone do połowy).
Niedziela wieczór „Nerwowa awantura". 
Poniedziałek. „1812“, sztnka w 4 akt. napisał M. 

Wileńczyk.
Wtorek. „Nerwowa awantnra“. 
środa. „Ulubieniec kobiet".
Czwartek. Nerwówa awantura".
Piątek. „Straoeńoy".
Sobota. ,Wielki człowiek do małych interesów", 

kom. w 2 akt. Al. hr. Fredry.
Niedziela popoł. „Kościuszko pod Racławicami", 

obraz hist. W. Lasoty. (Ceny zniżone do połowy). 
Niedziela aieozór. ,,1812“.
Poniedziałek popoł. „Wesele", dramat w 3 aktaeb 

St. Wyspiańskiego.
Poniediiałek wieczór. „Legion".

r i lSkład węgla „Płomień
ul. Pawia 10 (Nr teL 2388) dostaroza wszystkich ga 
tunków w ę g l a  po cenaeh najniższych. >■> Dosta ■ a 
Wprost z wagonów, jak również na ryczenie w mniej­
szych ilośeiach w worknoh plombowasyoh.

SfcnilaHczsy proces.
LWÓW, dnia 13 marca.

Od dwóch la t toczył się proces w tu t. są­
dzie ka-nyrn, k tóry  wreszcie dziś dobiegł końca, 
p żądanego już od dawca przez nasze spote 
c n ń - t r o ,  celem położenia kresa wybrykom nie 
moralnym pewnych Jednostek. Okazało się, łe  
siedliskiem szerzenia niemoralności obok jawnych 
i tajnych domów rozpusty, była redakeya ta t. 
brukowego pisemka p. t. „Gazeta Codzienna", 
wychodząca zaledwie trży  razy w tygodnia, a 
wydawana przez niejakiego Feliksa Thnmen i. 
Gdy orgie, oprawiane w tej redakcyi, nabrały 
wielkiego rozgłosu w mi- ście, bo pnhlfcznie je  
napiętnował ico. Łaziński, zajęta eię niemi poli- 
cya, w następstwie czego prokuratorya państwa 
oskarżyła Tburaena o szereg czynów niemoral­
nych, jakich dopuszczał się na swym personalu 
żeńskim, zajętym w jego admlnistracyi.

Przekroczenie t i  uzasadnia ak t oskarżenia 
tak : „Od r. 1908 do połowy roku 1910 było 
wiele dziewcząt zajętych w redakcyi i admini 
stracyi „Gazety Codziennej". Przyjmował je  i 
oddalał obwiniony i jego poL ceuiom i rozka­
zom mnBiały one być zawsze p;słc.8zne. Stano­
wiska tego wobec nich nadużywał obwiniony i 
zachowywał się wobec nich zawsze cynicznie i 
nieprzyzwoicie, stawiał im niemoralne propizy- 
cye*. Tn pr.ytacza ak t oskarżenia bardzo dra 
styczne momenty, poczem pisze: „Tak postę­
pował obwiniony, mający rzekomo na celn tę 
pienie niemoralności".

Dziś w’ęc oabyweła się z rzędn już czwarta 
rozprawa przed zwykłym trybun łem, któremu 
przewodniczył radca W ś newski. Thumen odpo 
wiadał nietylko aa czyny niemoi alne, lecz także 
za s antaż i niebezpieczne pogróżki, których 
dopuścił się na radcy sądu Koerberze, na To­
warzystwie dziennikarzy polskich, oraz na re­
dakcyi „Dziennika Polskiego", „Gazety lwów 
sklej" i „W !eku Nowego". Oskarżenie wnos 1 
prokurator Dc Socha, a oskarżonego bronili Dr 
Horowitz i Dr Korytko.

Przez salę przesuną! s 'ę  dłngi szereg świad 
ków, tak  mężczyzn Jak i kobiet, słuchanych 
częściowo przy drzwiach zamkniętych na tajnej 
rozprawie. Zeznania ich były wproBt zastrasza­
jące o wybrykach oskrrżonego, jak ie  miały 
miejsce — na żal —  w redakcyi, a które na 
trybunale wywoływały odra*ę i obrzydzenie. — 
Również słuchani redaktoruwie pp. Milski, Rolle 
Laskownickl, Brandowskl, Szenderowicz i So­
kołowski z naciskiem zaznaczyli, że „Gazeta 
Codzienna", opisująca orgie po Inpanarach i 
nocne życie po publicznych lokalach, sieje de- 
moralizacyę wśród młodzieży uczącej się, k tóra 
tanim kosztem, bo za 2 hal., kupuje egzemplarz 
i wyczytuje różnego rodzajn skandale.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał za­
sądził Feliksa Thnmena n a  d w a  m i e s i ą c e  
ś c i s ł e g o  a r e s z t n  za czyny niemoralne, a 
uwolnił go zaś za pogróżki, wskutek czego 
prokurator Dr Socha zgłoaił zażalenie niewa­
żności.

Obecnie sędzia Słowikowski prowadzi nowe 
śledztwo przeciw p. Tbnmenowi o szantaż i 
wymarzenie, popełnione na właściciela „Casina 
de Paris" pann Moszkowiczn.

w ojskow ego zaw isł los p aństw a i* więc 1 
dobro jego  obyw ateli. J a k  się pokazu je  z 
załączonych do u staw y  m otyw ów , o rganiza- 
cya sil zbrojnych A ustro -W ęgier pozostaje 
w ty le  w porów naniu  z innem i państw am i 
E uropy. W praw dzie naszej arm ii nie b ra k  
w ykszta łcen ia i b ltności, ale nie w yzyskano 
u n as dostatecznie  s to su n k u , w jak im  k a  
żdy obyw atel pow ołany je s t  ponosić ciężary  
w ojskow e, k tó re  są m niejsze w A ustro-W ę- 
grzecb, niż gdzieindziej. W ydatki n a  sfłę 
zbrojną nie są  n ieproduktyw ne, bo p o w raca­
ją  one zaw sze n a  rzecz rodzim ego gospo­
darstw a.

M inister om aw iał dalej obecne przedło­
żenie ze s tan o w isk a  w ojskow ego, socyalne- 
go i finansow ego i przyszedł w rezultacie 
do w niosku, że bez znacznego podw yższenia 
k o n ty n g en tu  re k ru ta , arm ia poprostu  istn ieć 
nie może. D latego też trzeb a  przedłożenie 
jaknajp rędze j załatwić.

P. O k u n i e w s k i  wywodzi żale R usi­
nów i ośw iaacza, że będą głosowali przeciw  
przedłożeniu.

P. S c h r a f f l  zapow iada, że stronn ictw o  
chrześcijańsko-socyalne bedzle głosow ało za 
przedłożeniem , dom aga się jed n ak  w iększych 
ulg dla ludności i je s t  przeciw ne p ro  wizo 
ryum .

Soc. dem. poseł L e u t n e r  w blisko 
czterogodzinnem  przemów leniu k ry ty k o w ał 
przedłożenie, jak o  przystosow ane jedyn ie do 
potrzeb burżuazyi.

Po tem  przem ów ieniu  dyskusyę p rzerw a­
no a p rezyden t w spom niał o zam achu na 
k ró la  w łoskiego i zaw iadom ił Izbę, że wy- 
szle z tej okazyi te leg ram  g ra tu lacy jny  D a­
lej m in is te r H e y n o l d  odpow iadał n a  in te i-  
pelacyę p. K ostia Lew ickiego w sp raw ie  rze­
kom ych ogran iczeń  sw obody ruchów  gali 
cyjskich robuludków  sezonow ych, zaznacza­
jąc, że nam iestn ik  Galicyi zarządz i, co po 
trzeba, aby w ładze tam te jsze  jaknajżyczli- 
wiej za ła tw iały  p ro śb y  rob o tn iaó w  o wyda- 
wanfe im  dokum en tów  podróży. Z resztą  
władze te  nigdy nie ograniczały  m ożności 
zarobkow ej galicyjskich robotn ików  sezono­
wych.

Pp. D a s z y ń s k i  i Eug L e w i c k i  w nie­
śli in terpe lacyę z pow odu k a ta s tro fy  ko le jo ­
wej w Trzebini.

Dzisiejsze posiedzenie

Wiedeń. (T  B ) W dalszej dyskusyi nad 
przedłożeniem  w ojsk. pos. Je rzab ek  (chrześc.- 
s o c )  oświadczył, że ustanow ienie 2 letniej 
służby  wojsk, je s t  w ypełnieniem  długu żywio­
nego życzenia ludności. Jednakże udogoduie 
nia zw iązane są z ta k  wielu ograniczeniam i, 
że '  p rzynajm niej w pierw szych latacb  nie 
wiele się zm ieni w dotychczasow ych s to su n ­
kach służby w ojsk.

N astępnie przem aw iał p. Sesardic. (C hor­
w at), poczem  Izbę odroczono do w to rk u .

Z Rady państwa
Yelegnoiy .Glosa Narodu* ■ dala 15 maron.

Wiedeń. (Teł. wł.) W dalszym  ciągu wczo­
rajszego posiedzenia zab rał głos m in. obro­
ny k ra jow ej G e o r  g i i podniósł n a  w stępie 
konieczność przeprow adzenia refo rm y  w oj­
skow ej ze w zględu n a  niezbędne uzupełnie­
nie sił zbrojnych m onarchii. Od pogotow ia

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) K oresponden t „Głosu 

N arodu" dow iaduje się, że na w to re k  zo­
sta ło  zw ołane posiedzenie kom isy! paiiam en- 
ta rn e j Koła Polskiego, celem p n e d y sa u to w a -  
nia bfe-zącycb kw esty i. P lenarne posiedzenie 
Kuła zw ołane zo sta ła  na środę o yodz 5 
popoł. Z w ołano je  ta k  późco dlatego, że 
przedtem  poszczególne g rupy  chcą się wza 
jem nie  porozum ieć w różnych  spraw ach.

Od ju tr a  aż do w to rk u  nie będzie Izba 
obradow ała. Tu też  wielu posłów  w yjeżdża 
do domu. P reses  D r Leo dzisiaj lub ju tro  
ran o  uda się do K rakow a, a  do W iednia 
powróci w e w torek .

Koto polskie po klęsce.
Wiedeń. (Tel. wł.) Posiedzenie Koła pul 

skiego, k tó re  było zw ołane na  dzień w czo­
rajszy a n astęp n ie  odłożone na  dzisiaj, zno 
w u odw ołano. W kołach  poselskich  panuje 
przekonanie, że Koła polskiego nie zw ołuje 
się dlatego, poniew aż prezydyum  Koła oba 
w ia stę rek rym  nacyi z pow odu n iepom yśl­
nego w yn iku  głosow ania środow ego w Izbie 
W csorąj obradow ała jedyn ie kom isya p a rla ­
m en ta rn a  Koła, k tó ra  za ła tw ia ł- spraw y bie 
żące 1 głów nie zastanaw iała się uad o p o ­
r e m  Z w i ą z k u  n a r o  d.-n i e m i e c k i e g o  
przeciw  p rzekazan iu  noweli kanałow ej do 
Izby bez pierw szego czytania.

P rese s  D r Leo k onfe row ał dzisiaj z pre 
zesem  zw iązku  narodow o niem ieckiego Gu­
staw em  Grossem  nad losam i u staw y  o b u ­
dowie d róg  wodnych.

D r Gross zapewnił, że w iadom ości dzień 
n ikarsk ie , jakoby w zw iązku panow ał an ty ­
polski n astró j, są  bezpodstaw ne. D r Gross za 
pewnił, że zw iązek niem iecki nie je s t w ro ­
giem  postu la tów  Koła. Wobec tego toczyć 
aię będą dalsze rokow ania, by umożliwić u- 
łożenie tak iego  porządku  dziennego dla Izby, 
k tó ry b y  obejm ow ał przekazanie  noweli ka 
nało wej do kom isy! j e s z c z e  p r z e d f e r y a -  
ml  w i e l k a n o c n e m i .

D la Koła polskiego nastręcza  się dobra 
sposobność w yk o rzy stan ia  sy tu a c ji  parła  
m bntarne j. W e środę lub czw artek  przyjdzie 
pod głosow anie nagły  w niosek posła młodo- 
czeskiego K oernera  zarzucający m inistrow i 
spraw iedliw ości forytow anie sędziów nienfe 
ckich kosztem czeskich i żądający dla tych 
o s ta tn  ch p a ń s t w o w e g o  o d s z k o d o w a ­
n i a .  Z arów no  Niemcy ja k  1 Czesi zabiegają 
o głosy K oła polskiego. Z w iązek n a ró d -n ie  
m ieckl spodziew a się pozyskać Polaków , by 
głosow ali p r s e c i w  n a g ł o ś c i .  Gdyby bo­
wiem nagłość w niosku  K oernera  uchw alono, 
to  pozycya m in is tra  H ochenburgera, m ęża 
zaufania N iem ców w gabinecie, byłaby za 
cbw iana. Jeżeli p o lity k a  Koła będzie te raz  
ostrożną i p rzezorną, to  uda się  jej w tych  
p ertrak tacy ach  pozyskać w iększość dla no­
weli kanałow ej.

Sprawy ##stro-w*gUrsl[le.
0 ustawę kanałową

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbył prezes 
m lnistów  S tu e rg k h  konfe ren ryę  z prezesem

K ola polskiego w sp raw ie  now eli do ustaw y 
wodnej.

R ów nocześnie toczą się rokow an ia  mię 
dzy przyw ódcam i polskim i, czeskim i i n ie ­
m ieckim i, aby now ela m ogła w ejść pod ob 
rady  jeszcze przed  W ielkanocą.

0 ruski uniwersytet.
Wiedeń. (Toł wł.) W czoraj udali się p rzy ­

wódcy ruscy  D r Lewicki, D r O kuniew sk i i 
K oleesa do m in is tra  o św iaty  1 odbyli z nim 
k o n f e r e n c y ę  w spraw ie u n iw ersy te tu  r u ­
skiego.

0 ochronę wychodźców.
Wiedeń. (Tal. wł.) A nkieta, k tó ra  w tych 

dniach obradow ała w m in is te rs tw ie  galicyj 
sk iem  nad spraw am i em igcacyjaem i, u ch w a­
liła :

1) dom agać się jednej jed y n ej ustaw y  dla 
w szystk ich  em igrantów ,

2) zaprow adzenia legityinacyj dla w y ­
chodźców,

3) pom nożenia w kon su la tach  au s tro -w ę­
g iersk ich  k ra jów , dokąd  e m ig ra c je  się skie 
row uje, ilości konsulów , w ładających ję z y k a ­
mi ojczystym i em igrantów ,

4) zaprow adzenia odpow iedzialności agen 
tów em igracyjnych  za zobow iązania p ra c o ­
daw ców  i

5) u tw orzen ie  państw ow ego  u rzędu  w y­
chodźczego.

Osobna ustaw a  em igracy jna dla w ychodź 
tw a  sezonow ugo nie p izyjdzie do s k u tk u  — 
według opinii uczestn ików  an k ie ty  — a to  
ze względu na Niemcy.

Ugoda czesko-nłemiecKa.
Praga. (Tel. wł.) „S am osta tnost"  pow ta 

rza  w iadom ość „P raw a lidu", jakoby  Istniał 
zam iar ew entualnego  naradzen ia  u staw  u g o ­
dowych p arag ra fem  14. Pow iada, że rząd 
się z tym  zam iarem  nosi, a ty 1 ko Jeszcze 
nam iestn ik , k s Thun, się sprzeciw ia. W tym  
sam ym  dzienniku jed n ak  pos, KOrner i Svi- 
ha  zapew niają, że akcya ugodow a sto i bar 
dzo dobrze.

Zamęt węgierski.
Wiedeń. (Tel. wł.) H r K huen H edervary  

p rzy ję tym  zostan ie  na  audyenoyi u cesarza 
przy  końcu  przyszłego tygounia. P rzedtem  
zjaw ią się na  posłuchaniu  u cesarza p rzy­
wódcy opozycyi, a ju tro  hr. A n d r a s s y ,  
Kolom an Pzell i p rzyw ódca k a to lick ifj par­
ty! ludow ej A ledar b r  Zicby.

Po zamachu na Króla włosko.
Rzym. „Trybuna* w w ydaniu nocnem  do 

nosi, że ze śledztw a w ynika, iż D a l b a  od 
k ilk u  dni ćw iczył się z k ilk u  sw ym i przy­
jaciółm i w strze lan iu  do tarczy.

M ajor L asg  został wczoraj w ieczorem  
zoperow any, w yjęto  ku lę  i s tan  L anga po 
operacyi był uadow alniający.

Z w szystk ich  m iast p ań stw a nadchodzą 
w iadom ości o ogrom nych m anifestacyach 
ludności z okazyi szczęśliw ego u ra to w an ia  
k ró la . Do K w irynała ciąg e nadchodzą de­
pesze g ra tu lacy jne.

Załnje swego czynu.
Rzym (T. B.) Dalba został w nocy p rze­

w ieziony z aresz tów  policyjnych do więzie-. 
nia Regina Coeli. Oświadczył on d y re k to ro ­
wi w ięzienia, że żałuje swego czynu i wy 
bucht płaczem. Odm aw ia przyjm ow ania po ­
karm ów . M ajor Lang noc spędził dobrze.

Owacya dla Anstryl.
Rzym. (Tel. wł.) Serdeczna depesza g ra tu ­

lacyjna cesarza  austryack iego  dla k ró la  w ło ­
sk iego  w yw arła  na ludności bardzo silne 
w rażenie

Urządzono też  po raz p ierw szy od w ielu 
la t przed am basadą au s try ack ą  w ielką ma- 
n iftstacyę .

Rosya atakuje Turcy*.
Wiedeń. (Tel. wł.) W ielkie w rażen ie  w y ­

w ołała tu  depesza z P e te rsb u rg a  podana 
przez „N. W. T agb ia tt" . Donosi ona, że a m ­
basador Czarikow  o trzy m ał dym isyą dlatego, 
że sam  napisał a r ty k u ł a taku jący  bardzo o- 
s tro  Sazonow a, k tó ry  następn ie został w y­
drukow any  w „Nowoje W rem ia". W dwa dni 
po tym artykule musisł ustąpić.

Okazało się, że C zarikow  razem  z mło- 
dwturkam i s ta ra ł S’’ ę  przeszkadzać akcyi po 
kojowej Sazonow a. D latego też ten  dopio  
wadził do jt-go dymisyi.

W Rzym ie i P e te rsb u rg u  rozw ażana je s t 
obecnie m ożliwość czynnej interwencyi Rosyi 
przeciw Turcyi.

„T ribuna", w ychodząca w Rzymie, w a r ­
tyku le  Inspirow anym  zachęca Rosyę, — aby 
podjęła a t a k  z b r o j n y  n a  T u r c y ę  I w  
ten  sposób przyszła w pom oc Włochom.
W P e te rsb u rg u  sądzą, że obw arow anie D ar- 
danellów  przez zam knięcie m inam i itp. zada 
dotk liw e s tra ty  handlow i rosy jsk iem a. Rosya 
pow inna więc zmueić T urcyę do skap itu lo ­
w ania wobec Wlocb. F lo ta  ro sy jsk a  w chwili, 
kiedy W łosi zaa tak u ją  D ardanelle, powinno 
rozpocząć atak na Bosfor.

Drogi Krzyżowej

Tel&gramy.
.Glosa N iron ^  i H t ]& marca

Min. Dłngosz w Krakowie.
Wiedeń (Tel. wł.) D ow iadujem y s ę, że w 

poniedziałek będzie bawił w K rakow ie m i­
n is te r  Długosz.

Zgon profesora.
Lwów. (T. B ) Prof. politechniki Sew eryn 

W idt zm arł wczoraj w Davos.

Z wojny wlosko-tnreokiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) W Lolach delegatów  pa­

nuje przekonanie, że flota włoska nie będzie 
bombardowała Saloniki.

P rezes delegacyi a u s tr . D obernigg zw ró­
cił się w te j sp raw ie do hr. S tu e rg k h a  z za­
pytaniem . Hr. S tu e rg k h  po zasięgnięciu in- 
form acyi w min. spraw  zagran icznych  ośw iad­
czył, że rządow i austro-w ęg. nie wiadomo, by 
W łochy zam ierzały b o m b aid iw ać  w y b rae ta  
tu rec k ie  w Europie.

Bezrobocie w Niemczech.
Wiedeń. (Tel. wł.) D zienniki tu te jsze  za­

znaczają, żu bezrobocie w ęglow e w N em 
czech zaczyna słabnąć.

Zaburzenia strajkowe.
W attenscheid. (W eetfaiia). (B. Wolfa). W 

Sew inghausen  s tra jk u jący  a takow ali p r r r a ­
jący m , w sfcutuk czego żandarm erya w y s tą ­
piła. Do żandarm a C lem ensa d -n o  k ilk a  
strza łów , przyczem  jeden  t r a f i  go w tw arz, 
d rug i w ucho a trzeci przebił h -łm . Żan­
darm  zrobił u ży tek  z broni i zastrzelił 2 
a taku jących  go.

Groźba bezrobocia w Ameryce.
Nowy Jork. (Tel. wł.) Ze względu na od­

m owę właścicieli kopalni, co do żądania g ó r­
ników  o ośm iogodzinny dzień pracy, sy tua- 
cya w okręgach  górniczych je s t  k ry tyczna. 
Spodziew any je s t  w ybuch bezrobocia z dniem  
1 kw ietn ia . W szelkie usiłow ania pośredn i­
c tw a nie wydały dotychczas w yniku  pożąda­
nego.

Mowa Kokowoewa.
Petersburg. (Pet. aj. t e l ) W  odpowiedzi 

na w yw ody k ilk u  m ów ców  opozycyjnych w 
Dumie, oświadczył p rezyden t gab inetu  Ko- 
kowcew, m iędzy innem i, że z g ru n tu  fałszy- 
w em  je s t  tw ierdzenie, jak o b y  rząd  o g ran i­
czał siłę tw ó r:zę  narodow ą i dem oralizow ał 
jego duszę. Gdyby rząd  ograniczał tw ó r­
czość narodu, to  budżet p ań stw a nie p rz e ­
k racza łby  3 m iliardów  rubli i nie w ykazy­
wałby roernego  w zrostu  dochodów  o w iele 
milionów. N aród rosy jsk i cddaje się pod 
przew odnictw o tego, za k tó ry m  każe m u 
iśc jego  przeznaczenie h istoryczne.

D roga, k tó rą  opozycya chciała prowadzić 
naród, szła  „v!a“ W y b o r g  do przym uso­
wego w yw łaszczenia w łasności ziem skiej. 
N aiód  ro sy jsk i nie poszedł tą  drogą, pon ie­
w aż wie, iż m a przywódcę, k tó ry  go p ro ­
wadzi przez całą h is to ry ę  Rosyl. W przede­
dniu jub ileuszu  w ojny w yzw olenia z ro k u  
1812 i 300 letn . rządów  dom u Rom anow ów  
opozycyi nie w ulno przem aw iać im ieniem  
narodu  rosy jsk iego , gdyż nie m a do tego  
żadnego pełnom ocnictw a N aród rosy jsk i 
pójdzie za carem  Rosyi, k tó ry  go poprow a­
dzi do pracy, porządku i sław y. (Burzliwe 
oklaski).

Samobójstwo złoczyńcy.
Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj w ieczorem  po- 

lieya usiłow ała zaaresztow ać znanego tu  zło • 
czyńcę Rudolfa Pelikana, kilKiafcrolnie k a ­
ranego  za  w łam ania. P e lik an  dobył rew o l­
w eru  i s trze la ł do ajentów , ran iąc jednego 
z nich. N astępnie popełnił sam obójstw o.

N adesłan e.
Za a r ty k u ły  w tej ru b ry ce  R edakeya nie 

przy jm uje żadnej odpowiedzialności.

Odnośnie do zamieszczonego w kronice „Glo­
sa Narodn* z dnia 14 bro. kom unikatu „Cechu 
pokostników i lakierników" upraszam Szanowna 
R edakcją w imię prawdy o łaskawe zamiesz­
czenie w najbliższym numerze swego pisma ua- 
stępnjącego sprostowania: Będąc przejęty ró­
wną troskliwością o dobro P. T. Publiczności i 
pp. Budowniczych, Jak Csth pokostników i la­
kierników prostuję w odpowiedzi na złośliwy 
i niegodny rzetelnej konkarencyi kom unikat 
pp. Baczyńskiego i Orleckiego, i i  od dwóch 
lat Jestem w posiadania karty  przemysłowej 
na wykonywanie pokostnictwa i malarstwa po­
kojowego i ku ntrapienin wymienionych panów 
mam nadal prawo wykonywania dotyczących 
przemysłów, z którego dzięki poparcia P. T. 
Publiczne ści, mającej w tych rzeczach wyrę^ńony 
gust, w całej pełni korzystać będę.

Do oceny swoich kwalifikacji zawoduwyuh 
panowie ci nie są kompetentni, gdyż zdobyłem 
Je wieloKtnią pracę zagranicą, tudzież w s kole 
malarskiej w Znrychn, a z wzorów moich, wy­
stawionych, p rzezem nie nt wystawie budowla­
nej Towarzystwa Technicznego przy ni. S tra­
szewskiego, sztuki pokostniczej snadnie uczyć 
się mogą. Świadectwo u  orał u, ści wystawiło mi 
Arcybractwo miłosierdzia i Banku pobożnego 
w Krakowie, jako  byłemu swemu stypendyście.

Z poważaniem Kazimierz Mikulski.
Ui. św. Krzyża 23.

NOWE WYDAWNICTWO!

„Galie- Rozkład jazdy“
I; p ociągów. Kompletne 

wydanie z cenami 
b ile tó w : mapa
kolejowa Wszędzie do nabycia

L

Zechciejcie pamiętać,
że apetyt jest ęo Istawą dobrego trawienia, a więc 
wzmożenie tegoż jest najważniejszym warunkiec 
zdrowego życia. Jeżeli wam zatem zależy na utrzy­
maniu zdrowego żołądka i jego silnem trawienia, 
spróbujcie stosować rnane od lat wielu i skuterzne 
„Br a d y ’e g o  k i o p l e  ż o ł ą d k o w e ,  znane przed­
tem pod nrzwr Maryacelssicb kropli żołądkowych, 
które od dawna uważane są jak > niezawodny środek 
domowy przeciw zaburzeniom żołądkowym - zaruwuo 
u dzieci, jak i u starszych. Nabyć je można w apte­
kach po 90 hal. za flaszkę lnb kor. 1-60 za podwójną 
flaszkę Gdzie niema ysyła wytwórca, aptekarz O. 
B r a d y, Wiec I , Fleischmarkt 2/449 ,lo domu bez 
kosztów 6 flaszek za zor 5‘80, lub 2 Daszki większe 
za kor. 5'30.

artystyczne wykończenie na 
w rółnytb wlelkeżolaob

o jta i blasze papierze w ramach lub bez 
w różnych wlelkośolaoh.

Kwiaty m etalowe nie czerniejące, jako ozdob/ p o loca  
•lUriy ' iw:ac. — Obrazy treści religijnej i rodzą- 
jowe w  ;amacj gustownych. — F e r e t r o n y  krzy- n a |* 
źe lampki, kropielnice łrsiaźkl do nabożeństwa. nlisiycll

K. Zajączkowski
b ak i w PI. Haryacki L 8.

■ a a d e l a r i i  l i a łA .  r a l l g i j a y a k ___
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S B i b B
Zakład a r ty s ty c z n o  B  
kamieniars. i budowl.

Jdzafa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na pruwin- 
cyi. T tltfsn S259.

W Krakowi* ui. Kanoniczna L 18. 
j r a m  w  ksajt

F A B R Y K A  P A S Ó W
UUTiowyu

Ign acego W urm a.

NA POST
Sardynki Hnmmary Tuńczyk 
Łosoś tnądzany 1 narynoia. 
Śledzie mary nom. bałtyckie

zwunnE 
Tllety id  galarecie, i  Pikllngl 

zamsze Smleie poleca

W e i e i e e f e  O t e a w s f e j

K ra k ó w v Maty ry n ® k .
róg ul. Szpitalnej.

C . K . A U S T R Y A C K IE  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WY C I Ą G  Z ROZKŁADU J A Z D Y
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  i p o s p i e s z n y c h ,  k u r s u j ą c y c h  r  K r a k o w a  i d o  K r a k o w a .

Ważny od fl października ist* r.
W  k ie ru n k u  do T rzeb in i, G ran icy, M y s ło w ic ,  B ie lsk a ,  O paw y ( d w . . p.), O łom uńca  (gł. dw.), B e rna  i W iedn ia  (dw. k. pó łn .) i na o d w ró i

1245 354 528 652 923 157 230 6io 645 955 j1030
130 441 632 737 1032 302 314 716 747 1043 1120

620 748 — H57 — 504 — 930 1155 —
_ _ 746 — 1220 —a 507 — 904 — —
450 603 g37 937 150 550 445 — 1032 — —
520 827 U41 1141 339 955 637 — 1258 — —
554 936 302 1256 538 1130 738 — 225 — —
926 1123 400 400 718 § 516 1014 — 618 618 618
8(0 1242 738 320 955 502 955 — 648 620 yu9

a

odj.
przyj.

przyj.
odj.

1l
11
11
11

11
y
1!

K raków  
Trzebinia 
G ranica 
M ysłowice 
Bielsk
O paw a (dw. k. póła.) 
Ołom uniec (gł. dw.) „ 
B erno „
W iedeń (dw. k. póła.) „

^  3u9 542 610 720 940 1159 245 452 811
■ q "a
95- 1147

230 459 525 622 832 1059 205 347 732 853 1105
— — — — 628 924 — 214 605 605 932
— — — — — 937 154 612 612 948
1123 — — — 6 1O 741 1210 120 605 647 838
1033 — — — — 549 1102 930 432 340 716
1022 1202 1202 — 1202 408 948 810 243 118 558

628 — 1043 — 1043 §1108 815 543 § 1130 1124 409
745 

■  “
9ji0 955 — 630 104O 740 — 1205 804 335

Szczepki owocowe
w Zakładzie sadowniczym

powiatowym ir Limanoirej
odznaczają się wytrzymałością i przyj­
mują się w najmniej pomyślnych wa­

runkach gleby I klimatu.
P rz y  w ięk esy ch  zam ó w ien iach  z n a ­
czn e  o p u sty . — C en n ik i na* żąd an ie  
o p ła tn ie  i d a rm o . 301 11 7

W Za
„GLINKA”
(własność krakowskiego 
Tow ogrodniczego) sub- 
weneyonowanym przez Wy­
sokie c. k. Ministerstwo 
rolnictwa i Wys Wydział 
krajowy nabywać można

I ,

Instytucye sadownictwo popie­
rające otrzymują znaczne o- 
pusty od cen katalogowycb. 

Cenniki darmo i opłatnie.

Kupię kam ienicę
2—3 piętrową, ile możności wolną od po­
datku. Zgłoszenia listowne pod „O. S. J.“ 
Kraków, poste-restante, tylko za okazaniem  
kwitu inBeratowego. Pośrednictwo wyklu­
czone. 412 3 1

P oszukuje się
od 1 lipca 2 mieezkań w jednym domu 
blizko plant: 6 pokoi na parterze lnb I. p. 
i 3 pokoje. Oferty poste-restante za okaza­
niem kwitn inseratowego. 441 2 1

Leśniczy
(Polak) w sile wiek", z egzaminem państw, 
i długoletnią praktyką w większych skar­
bach, żonaty, jedno dziecko, pragnie zmie­
nić posadę od 1 kwietnia lub 1 maja b. r. 
Zgłoszenia pod Helena Kulczycka, Kraków 
Groble, ul. Tarłowskiego 3. 440 2 1

Służący
młody, żonaty, z dobremi poleceniami, po- 
sznknje posady na ordynaryi lub po kawa- 
lersku. STASZEWSKI, K.aków, Rynek, szara 
kamienica. 413 1

Dr. F. Niemczewski i Ska
Wapiennik i kamieniołomy „TRZEBINIA11. 

Spółka z ogr. odpow. w Krakowie. 
Niniejszem zawiadamiamy uprzejmie, że 

wyłączną sprzedaż wapna skalistego na Kra­
ków, z wapienników naszych w Trzebini, 
oddaliśmy (firmie S. Haas 1 T. Silberberg  
W Krakowie, która podejmuje się także ga­
szenia wapna do dołów na budowach jaa i 
dostawy skrzyniami. 437 3 1

Do sprzedania

W i i H a
drewniana o kilku pokojach w gór­
skiej okolicy 10 minut piechotą od 
kolei. Wiadomość: Biuro „REKLAMA" 
Kraków, Krowoderska 15. 395 10 8

§ przez Brzecławę.
Pociągi pospieszne oznaczone są grubym drukiem liczb godzinowych.
Godziny nocne, licząc od 6-ej wieczór aż do godziny 5-ej minut 59 rano, uwydatnione są przez podkreślenie minut.

• v S ■ ' :-va

P o le c a m y  g o r ą c o  w s z y s tk im  k t ó r z y  m a ją  z a m i& r  j a c h a d  d
U m e r w M  lu b  K M S ia s ly ,  a b y  u d  a b  s ię  z  p * * a * r r .  m t r f & m e . ; '

f f l  fes w p r o s t  d o

Biura podróży Zofii Biesiadsckiej # O śfifc in ii,
k t ó r e  n ie  m a  ia d a s y c h  a g e n tó w ,  » b ! łi»gairi»< 3sr?.

łgaswawa

Zarząd HOTELU CENTRALNEGO
w KmmmŁ

zawiadamia P. T. Publiczność, że z powodu burze­
nia gmachu zamyka hotel z dniem 20 b, m.r ZAŁOŻONA W  ROKU 1 8 9 0  F A B R Y K A

Józefa Góreckiego|
przeniesioną została z Krakowa (JO PO C łSSÓ fZS n a  
Z a  D ł u c i e  do nowo|spccyalnie urządzonych zabudowań 

fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach

l  WYR 13 
SIATEK żela 
znych. ślima­
kowych tka­
nych i fali­
stych dla o- 
grodz-ń itp  
wraz z wrt- 
wórnią drutu 
gładkiego i 
kolczr stego 
oraz z cynko 
w na dr. tu.

2 WYRÓB 
MEBLI żela­
znych i mo­
siężnych dla 

prywatnegi 
użytku, oraz 
do szpitali kii 
n k i t. p. u- 

rzbdzeń.

2J9 0 5

3. WYROBY KUTE dla robót budowlanych i srcHteklorricrnyi-h w zakres arty­
stycznego ślusarstwa wchodzące i połączone z urządzaniem do samorodnego spa­
jania metali. 4. KONsTRUKCYE ŻELAZNE z arch itek tu rą  w związku stojące jak 
— schody różnego systemu, werandy, pawilony, dachy, marki,y mostki dla pie­
szych i n niejsze przejazdowe, okna i drzwi v żelaznych patentowych odrzwiac' 
(futrynach) 1 t. p. BIURO INFORMACYJNE z magnzyn- ra gotowych mebli i u- 

rządzeń otwarte w starej fabryce na ul. św. Wawrzyńca N. 26 w Krakowie
Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L. 2048 

Adres fisiów i telegramów: JÓZEF GÓRECKI PODGÓRZE —  K K A *Ó W ^

Od I korony

SnhlcnM dzlccte
O d  4  k o r o n

Snknli damskie
w Krakowie ub Grodzka I. 18

pod firmą

R. R żąca § Chm urski
w Krakowie ulata iw. Gertrudy l 4.

» fr«bi» p„d kontrola komisyi Przemysłowej Tow. Lekarsk egj jrak polecone 
przez toż Towarzystwo

W ODY M IN ERA LN E  SZTUCZNE
odpowiadające ek>adem chemicz ym wodoui

*  Billińsklej, Giesshublarskiej, Vichy, Nomburg, Kissmgen
tudzież spscyalDO lecznicze jak : litową, bromową, jodowa , żelszista kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przep su pr ;f Jsworsiiego ispr/gdaż cząstkowa 

w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądam, dr-nuo

FR. SE Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIECI WYROBÓW WOSKOWYCH

ML- E0LESLAW ♦ * ♦ ♦ ♦  Bi ALA
Czaany *  Galicy*

POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
l PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW

Bez konkurencyi. Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi.

s

I

JA N A  KASPRO W ICZA
wydania zb’orovre

DZIEŁ POETYCKICH
ob jmujące wszystkie drukowane ntwary poetr, ukazało się w handlu l Jest do 

nabycia wo wszystkich księgarniach.
Objętości 6 tomów (120 arkuszy druku) za cen«j K. 30.
Caiuść oprawiona w płótno o 10, a w pćłskóres o 15 koron drożej.

TREŚĆ
Tom I. OBRAZY i OPOWIADANIA 
Tom II OBRAZY DRAMATYCZNE.
Tom Ili i IV — LfRYRt
Tom V. MIŁOŚĆ
Toui VI, GINĄCEMU ŚWIATU 

Prócz wydania zwykłego w przygot.ic ani u je»l pewna, ściśle ograniczona Ilość 
egzemplarzy ua papierze czerpanym Egzemplarze te będą numerowane w ma­
szynie, opatrzone podpisen- właściciela, portretem autora, oraz jego podpisem
C ena ta k ie g o  e g z e m p la rz a  100 K. w  o p ra w ie  sk ó rz a n e j 125 K
Przedpłaia otwarta — nabywać można za uiszczeniem z góry całej należylośol

wprost u wydawcy
Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza polecamy tegoż autera zbiorek nowyob 
poezyi p. t „CHWILE*-, 8- ka, str. 152, Lwów Warszawa 1911 — Cena K.3 60. 
w oprawie płóciennej o 2 kor. w półskórek o 3 K drożej.
Równocześnie Dkazały się tegoż autora tłumaczenia z poetów angielskich p. t.

Arcydzieła europejskiej poezji dramatyczoei
Tom I MAETERLINCK: Siostra Beatryks D‘ANNUNZIO; Franczeska z Rimini 
MARLOWE- Tragiczne dzieje doklor-i Fausta. SHELLEY: Oedipus Tyrannusoi*ii

Opuchłołydziec król
Tom II: SHELLEY: Rodzina Cencicb, BROWNING• Pippaprzechodzi, Nabalko 

nie YEATS Księżniczka Kasia SWiNEBURNE: Atalanta w Kulydomo
C ena zn iżo n a  po  8  k o ro n  za je d e n  tom , w o p ra w ie  10 K.
Tum 111: AJSCHYLOS: Dzieje Oreslesa Prometeusz skowany Persowe Siedmiu

przeciw Tebom Blagalni.-e
C en a  zn iżo n a  to m u  III K, 6, w o p ra w ie  k o r  8

Dzieła p etyckie i tłumaczenia razem, e we nt u a l n i e  kaz e osobno cdda)em> za 
nadesłaniem zamówienia i podaniem nazwiska,  godności i dokładnego adresu na 
płatę miesięcznie stosownie do umowy I Zwracamy uwagę ra nasze ilastro

wane ketalogil

TOW ARZYSTW O W YDAW NICZE
w e Lw ow ie ? im o ro w icza  15. 1899 5 C

■Ty
P o 7e(

K r a k ó w  
n i  S z e w s k a  2 4 .

Ld 6 d  
u l ,  R k a d e m lc k a  14.

Organ Polskiego Związku zawodowego 
ścijańskicb robotników z ak Adbą w K rakaw k

Wychodzi co dwa tygodnie.
Frawunii m a i  m u l  Ł L

§

„Myśl Robotnicza" *"*
— --------------------  . . .  M D S a i
p i s m e m  n e f e k u *  f h e f n t c w m ,  w i iU e t ą  

rM *gowaae« w dacku cknofeęaśskin.
htforfnu|e dokładnie 9 rucku robotniczyw 1 

tycia w lobobdezyck.

„ M y ś l  R o b o t n ic z a "  (•••
—  . . . .  —  , . b r y r a  h -

fo rm a io re n )  1 p o d r ę c z n ł id e n  p ra k ty c z n y m  d la  
c b c ą c y c k  p r a c o w a ć  w s ło w a r z y s s e a ia d s  

feotnlczycfe.

Familien & IHoden Zeifung ftlr Osłerreieh-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawoir

g o sp o d a rstw a  d o m ow ego  i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo I zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

G otow e d o  u życia  form y po 20 hal. d la naszych  abonentów  
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust; -Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga; piach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu i., Dominikanerbastei 30.

ZAL0Z0NY W ROKU 1872.

2 A K Ł A D

M IM
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dum własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności ‘ GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prtwincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

KONKURS 
na posadę ORGANISTY

W Zawoi (ad Maków)
Podania należycie udokumentowane należy
wnosić najpóźniej do 1 kwietnia. 432 3 2

Magistrat slot. król. miasta Krakowa.

K raków , 8. m arca  1912.
L. 125294/1911

OBWIESZCZENIE.b
Gmina m iasta  K rakow a rozpisuje 

publiczną licytacyę na w ykonan ie m u 
ru  granicznego na g ru n tach  p o fo rte- 
cznych obok ulicy Z w ierzyn 'eckiej. 
W adyuin w ynosi 250 K O ferty  pi­
sem ne opatrzone m ark ą  stem plow ą 
na 1 korono w  opieczętow anej k o ­
percie należy składać do dnia 18. m a­
rca L9I2 do godziny 12 w południe 
w Budow nictw ie m iejskiem  Oddział B., 
gdzie m ożna przejrzeć plany, tudzież 
o trzym ać w aru n k i ogó lae  i szczegó­
łowe budowy i fo rm ularze  k o sz to ry ­
sów. —  428 2 2

Prezydent m iasta: w. z. Szarski.

Szczęśliwe zamąźpójście
majc-tne żunh-.ezki zapewnia każdemu nisz 
miesięcznik Żąiać w trafikaah i hrnraou 
dzienników. Cena 12 h, gdz:e nie ira zama­
wiać w Ad min „Małżeństwa” Lwów Wrono­
wska 8 drzwi ;2 i nadesłać 15 hal. markami. 

2 14 6

1 Pożyczki!
i  i  do 6°/0 od 2-11 Koron wzwyż, z poręczy­
cielami lub bez, w 4 ro koronowych ratach 
miesięcznych daje wypłacalnym o obom każ­
dego stanu. Filio Fełd Bank i biuro giełdo­
we. Budapeszt, VIII, Riikóczi-ut 71.

Objaśnienia gratis i franko 244 8 6

Praktykanta
na nau.ę techniki dentystycznej przyjmie 
Zakład dentystyczny Dra W. Wernikowskie- 
go, Rynek 6. 418

W ystarczy raz  uczyn ć próbę, aby sią 
przekonać o z lako rahym  g a tu n k u

Płócien i web 7 “
na k o s z u l e ,  prześcieradeł bez szwu, 
ręczników, obrusów , chustek , dym, 
itd. — Kto r a z  spróbował, ten  zosta ł 
stałym  mnim odbiorcą. Cenniki i p ró ­
bki w ysyłani darm o i opłatnie. — 

— U praszam  adresow ać ty lk o : —

jtfUczysław uscet
Ost. poczta loco Galicya W  ^ O fC Z y ftU

lla ga  a litość
staruszka, 87 iat licząca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nie rl9- 
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenia 
jakirakolwiek datkiem Łaikawe datki n‘. 
teu cal przyjmuje \dm . „Głoju {Narodu*.

Kwiatowa woda kolonska
iulicna Józefowicza

odznacza się trwałym zapachem I jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 

fabrykę tom zagranicznym 
Cena f l ak o nu  kor  2 20 i kor. 1-30.
W Krakowie u Rtlma ji Sp. linia A-B 
u J. Hańska S ea-ska 1.5. u Fr.Zipłtha 
Sienna I i 2. u Suprna I Sp. Floryańska 

oraz innych pert u mery arb

Im ien iem  Spółki kom an d y to w e! właścicieli ..Gtoiu N arodu4' W ydaw ca ! odpowiedzialny re d a k to r  J a n  M atyąalk D ru k a rn ia  „Głosu N arodu44 (pod zar* J . R D obrzańskiego) w  K rakow ie u l  św  T om aaaa L 35


